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SYMBOLIKA I FORMALIZM W RELIGII 


„Będziesz miłował Pana Boga twego bie rolę i znaczenie symbolów narodo- 


ze wszystkiego serca twego i ze wszyst- 
kiej duszy twojej i ze wszystkiej myśli 
twojej“ (Mat. 22. 37). 

Starotestamentowe przykazanie mi- 
łości, powtórzone i rozszerzone przez 
Chrystusa, stanowi punkt centralny 
życia religijnego. Ze sformułowania 
tego przykazania wynika, że miłość (a 
przez nią i życie religijne) ma objąć 
całego człowieka: jego część zmysłowo- 
cielesną („ze wszystkiego serca“), jego 
część rozumną („ze wszystkiej myśli") 
oraz całość jego władz i sił psychicz- 
nych, tak racjonalnych jak 1 irra- 
cjonalnych, świadomych i nieświado- 
mych („ze wszystkiej duszy“). Prawdzi- 
wa pobożność musi więc obejmować 
całego człowieka: jego stronę duchową 
i cielesną. Albowiem należy się. aby 
człowiek złożył hołd swemu Stwórcy i 
duszą i ciałem. Poza tym, jak nas uczy 
psychologia i potwierdza doświadcze- 
nie codzienne, korelacja między czyn- 
nościami zewnętrznymi a stanami 
duszy jest bardzo ścisła; gesty ze- 
wnętrzne wzmacniają czynności du- 
chowe. 

„Ludzie wykonują tə czynności nie 
na w, by poruszyc Koga, lecz by Siebie 
samycn zachęcić do rzeczy Bosych. Nie 
wykonuje się tych czynnosci, jakoby 
icn Bóg potrzebował, wie On bowieuu 
wszystko 1 wola Jego jest niezmienna; 
przyjmuje uczucia serca, a nje samo 
poruszenie ciała. Lecz wykonujemy je 
ula nas samych, by przez te zewnętrzne 
czynnosci myśl nasza została skierowa- 
na do Boga i rozpaliło się nasze uczu- 
cie. W ten sposób wyznajeniy Boga 
Stwórcą ciała i duszy i okazujemy Mu 
cześć przez duszę i ciało" — pisze Św. 
'Lomasz z Akwinu. 

Kultowe formy zewnętrzne są więc 
nie tylko usprawiealiwione, dopuszcza- 
ne i pożyteczne, ale i konieczne, jak 
o tym świadczą Ojcowie i swięci i jak 
tego naucza Kościół. Potwierdzają lę 
prawdę fakty, że religie pozbawione 
zewnętrznych symbolów nie wykazują 
żywotności a często ulegają zanikowi. 
Jest to pewnik historyczny potwier- 
dzony wynikami dociekań psychoana- 
lizy, która podkreśla ogromną wagę 
symbolów nie tylko w życiu religijnym, 
ale i w twórczości artystycznej — w 
plastyce i w poezji (patrz artykuł Ste- 
fanii Zahorskiej „O symbolach, for- 
mach i wróżbach', „Wiadomości“ Nr 1 
z 3.1.54). 

Zgodnie bowiem z wynikami badań 
psychologicznych całość psyche ludz- 
kiej możemy podzielić na dwa obsza- 
ry. Jeden — indywidualny, zróżnicz- 
kowany, obdarzony świadomością i 
kierowany rozumem stanowi właściwe 
„ja“, na który to kompleks składają się 
osobiste doznania i postrzeżenia jako 
źródła poznania. Drugi obszar psychi- 
ki, znajdujący się poza świadomością, 
jest nie zróżniczkowany, irracjonalny i 
zawiera, poza stosunkowo mniej waż- 
ną treścią zapomnianych lub zepchnię- 
tych za próg świadomości osobistych 
przeżyć i kompleksów, olbrzymi rezer- 
wuar przeżytych doświadczeń zbioro- 
wych minionych pokoleń przekazywa- 
nych nam od prawieków w formie pre- 
dyspozycyj. Ta część psyche zawiera 
w sobie treść archaicznych praobra- 
zów (Jung nazywa je „archetypami*), 
które przedstawiają nam sposób ar- 
chaicznego myślenia za pomocą obra- 
zów, konkretów a nie oderwanych po- 
jęć, jak to czyni świadomość współcze- 
snego człowieka (nasze idee według 
Junga nie są niczym innym, jak owy- 
mi praobrazami  sformułowanymi w 
porządku myśli). Jeszcze i dziś nasze 
senne marzenia, będące wypowiedzią 
nieświadomości, posługują się nie ab- 
strakcyjnym myśleniem. lecz zespo- 
łem konkretnych obrazów, mających 
własną. głęboką, wewnętrzną logikę. 

Nieświadomość stara się skompenso- 
wać jednostronność naszej racjonali- 


stycznej postawy świadomej przez 
wprowadzenie do świadomości ze- 
pchniętych czy utajonych treści. w 


ten sposób  nieświadomość dąży in- 
stynktownie do „scałkowania osobowo- 
ści“, rozdartej na dwie odrębne dzie- 
dziny: świadomą i nieświadomą. 
Zachodzi pytanie, na jakiej drodze 
jest możliwy kontakt między tymi 
dziedzinami i jakim kluczem możemy 
otworzyć dostęp do naszego mroczne- 
go „podziemia*? Współczesny sposób 
abstrakcyjnego myślenia, którego wy- 
tworem Są idee, nie jest w stanie sięg- 
nąć w głąb irracjonalnej części psyche 
a tym samym pociągnąć całego czło- 
wieka. Trzeba znaleźć jakiś czynnik, 
który posiadając coś z konkretu obra- 
zu zawierałby również pewne sformu- 
łowanie myślowe. Takim czynrikien 
jest symbol. Symbol. działając zarów- 
no na myśl jak i na uczucie, staje się 
w ten sposób łącznikiem między irra- 
cjonalną nieświadomością a racjonal- 
ną świadomością (uprzytomnijmy so- 


wych, jak np. sztandar itp.). 

W dążeniu jednak do osiągnięcia 
pełnego człowieka może zaistnieć po- 
ważne  'niebezpieczeństwo. Bowiem 
treść nieświadomości jest z natury 
swej archaiczną, infantylną, zacofaną. 
niedostosowaną do intelektualnego i 
moralnego rozwoju naszego „ja“. Opa- 
nowanie świadomości przez nieświado- 
mość może z tego względu grozić ka- 
tastrofalnymi skutkami (por. art. 
„Przebudzenie Wotana", ŻYCIE nr 
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3v8). A z drugiej jednak strony owo 
scałkowanie osobowości czyli pełnia 
człowieczeństwa jest koniecznym wa- 
rukiem duchowego rozwoju i osiągnię- 
cia wewnętrznej harmonii. żyjemy tyl- 
ko cząstką swej osobowości i jak do- 
sadnie powiada Bernanos: „niezliczo- 
na ilość ludzi rodzi się, żyje i umiera 
nie posiużywszy się ani razu swą duszą, 
choćby dla obrazy Pana Boga (,.Pora 
na świętość, ŻYCIE, Nr 211). 

W religijnym wychowaniu człowieka 
nie chodzi wcale o usunięcie wszyst- 


kich jego instynktów i kompleksów, 
drzemiących w nieświadomości, lecz o 
ich uszlachetnienie i włączenie do in- 
wentarza świadomości, a przeto i wzbo- 
gacenie własnej osobowości. Dopiero 
wówczas człowiek staje się panem sa- 
mego siebie, a oddając się Bogu ofia- 
rowuje to, nad czym posiada rzeczywi- 
Stą władzę, i co stanowi jego wkład 
w dzieło odkupienia. Stąd też symbole. 
które umożliwiają nam dotarcie do 
mrocznych stref nieświadomości, ma- 
ją tak wielkie znaczenie w życiu reli- 


gijnym. Ono bowiem, aby wydało swój 


owoc. musi objąć całego człowieka. 


wszystkie jego funkcje, tak racjonalne 
jak i irracjonalne, świadome i nieświa- 
dome. 

Kościół katolicki — jak powiada 
Witcutt („Psychologia nowoczesna wo- 
bec myśli katolickiej“) — zaopatrzył 
nas w system symbolów. który wchło- 
nął całą treść praobrazów. W ten spo- 
sób uczynił zadość instynktownym a 
naturalnym dążeniom nieświadomości 
do ujawniania się i skierował je na 
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Wtłórowały palmy szelestem, 


Kamien 


Kamientowi nie dano głosu, 


Aby wyśpiewał chwałę. 


Dano mu tylko wytrwałość 
Pod brzemieniem wieków i ciosów. 
I zyje w schylonej bramie 


Od Jagiellońskich lat 


Milczący wierny kamień: 
Kolanom, by w nim wyklęczały, 


Wypaliły gorliwy ślad; 


Ustom, by go całowały 


W zapamiętaniu pokory; 
Modlitwie śpiewnej i dzwonnej, 


By jak olejki wonne 


Wytryskała z kamiennej amfory, — 
I miastu, co się prastare 
Na kamiennej oparło Opoce, 


Aby było jak Nazaret 
Północy. 


Świt 
Gwiazda zielonooka, 


Gwiazda miedzianowłosa 


I obłok ciemny brokat, 


Rozpięty na niebiosach. 
Jeszcze nie wyszły anioły 


W różowości skrzydeł i 


szat 


Na granatową dnia krawędź, 

By klęczeć i wołać. Ave! 

Tylko ptak — młodszy ich brat — 
Na xkarmelitańskich drzewach 
Sypie spod liści piór połysk 


I śpiewa. 


Oto najwcześniejsza jutrznia 
W przedrannym obrocie globu, 
Ukryta pod gałęzi siatką, 


Ptasi przywilej... 
Karmelitanko z Awili, 


Której serce przebiła włócznia, 


Obudź się, obudź, 
Najbliższa sąsiadko! 


zadzwonił bosy gwardian. 
Dzwon ze srebrnego gardła 


Wysypał perły: ` 


Toczą się po pilastrach z piaskowca, 


Po różowej ścianie, 


Po kolumienkach wiernych, 
Stojących w krużganku Pani 


Jak białorunne owce. 


Zielona gwiazda się zniża, 
Uśmiechają się na obłokach 


Rumiane usta zórz... 


Idzie święty Jan od Krzyża 


W aureoli stubarwnej 


I Panna z Lisieux sarniooka 


Z naręczem róż... 


Rośnie Dod niebo Karmel! 
Rośnie pod niebo słońce! 
Stopnie pod nogi Najświętszej, Zstępującej... 


Pieśń 


Roelała się jasność mo niebie, 

A w niebo runęły wieże: 

Święty Jan ze świętym Kazimierzem, 
I Michał. i Rafał, i Jakub! 

Strop się dzwonami kolebie, 
Dźwięczą obręcze zodiaku! 

Drży pod śpiewnymi młoty 

Ziemia pijana i chwiejna! 

A z dna rozkołysań złotych 


Przez dzwonny hejnał 


Pieśń człowieka się budzi: 


„Witaj, Panno, 
Nteustanną 


Czcią wszystkich ludzi“... 


Nad Jordanem śpiewali prorocy 
„Wszystka piękna jesteś"... 


Róże -- westchnieniem. 
Nad Wilią -- 
Chmury, milczenie... 


SOSNY DÓŁNOCY, 


O izraelscy wieszcze! których słowo 
Przyzywało Różę Jerycha 


I Różdźkę Dawidowąa, 


Aby kwitła w przepychu, 
Czyście przeczuli, że nad Wilią 


Zakwitnie polną lilią, 
I dziewanną wysmukłą, 
I niezabudką? 


Drży srebrna zasłona nad ołtarzem... 
(Ściskający za serca znak!) 


Za chwilę się ukaże 
Deieweczka Judzka... 


Nie przywołał Jej ptak, 


Ni dzwony. co cichną zwolna, 


Tylko ta nieudolna, 
Pogmatwana obfitością 


Starodawna i barokowa 


Pieśń ludzka. 


Obraz 


słowa, 


Gto nad łukiem księżyca 


Charitas śniadolica... 


Oto na gwiazdy promienistych ostrzach 
Głowa Bogu i ludziom naimileisza 


I pokora najprostsza 


I świętość najtrudniejsza... 


Na sukni gorejącej 


Pod srebrnym rękawem 


Dwie dłonie -- jaskółki łaskawe, 


Na Sercu śpiące... 


Kwiaty i świece sakralne, 


Mistyczna cisza i blask. 


I niewidzialne 
Strumienie łask. 


Rozżzmyślanie 


Złóż tu, człowieku, swe kleski, 
Tu się w tej prawdzie utwierdzisz, 
Ze orężem i pokojem zwycięskim 


Jest — Miłosierdzie. 


Na przedpieklu nienawiści i trwogi, 
Nada tlejącym życia ostatkiem — 
Cóż zostało? Domowe progi 


Twej Miłosiernej Matki. 


Stąd idzie krucjata Miłosierdzia 


Na wschód i zachód, 


Na świat, co przeciw tobie osierdział 
I spycha cię w noc strachu, 


z tych oto rąk lilijnych. 


Objętych świec poświatą, 


Spływa Rok Maryjny, 
Miłościwe Lato. 


Każdy świt i przedwieczere, 
Gwiazdy świecące do dnia, 
Słońca krążące od wieków, 


Miesiące i tygodnie, 
I planet chybki obieg, 


I świętych przymierze wierne, 


I archaniołów miecze, — 


Całe niebo miłosierne, 
Nachylone ku tobie, 


Wspomaga cię, człowiecze! 


Modlitwa 


Bracie uwięziony, bracie tułaczu, 


Ojczyzno pełna płaczu, 


Wrogu ciemny i odziczały 


Na stepach wschodu, 


Niewolniku ginący z głodu, 
Świecie snem opleśniały, 
Zasłuchany w brzęk monet 


I niebiosom nieufny! 


Klęknijmy wszyscy i mówmy: 
„Matko Miłosierdzia, pod Twoją obronę"... 


Zofia Bohdanowiczowa 


właściwe tory, „wyrywając im kły i 
pazury“. Dla ilustracji weżmy tak roz- 
pcwszechniony  mit-praobraz skarbu. 
Praobraz ten zawiera w sobie instynk- 
towne i z natury swej pożyteczne dąże- 
nie człowieka do szczęścia. Kościół w 
symbolu tej ewangelicznej perły — jak 
lı w szeregu innych symbolicznych 
przypowieści ewangelicznych — trans- 
ponuje to naturalne dążenie we wła- 
ściwym dla człowieka kierunku, odpo- 
wiednim jego naturze. Nie opanowany 
i nie kierowany praobraz skarbu może 
dcprowadzić w swym irracjonalizmie i 
żywiołowości do moralnej i material- 
nej ruiny człowieka (odstraszające 
typy skąpców w literaturze i życiu, owe 
katastrofalne nieraz w swym wyniku 
„gorączki złota“). 

Jednym z najbardziej powszechnych 
symbolów nieświadomości jest woda, 
oznaczająca początek istnienia (w 
istnieniu każdego człowieka świaądo- 
mość jest zawsze poprzedzona stanem 
nieświadomym). Kościół przyjął i u- 
święcił ten symbol jako początek życia 
nadprzyrodzonego w łasce chrztu: owo 
Pawłowe zanurzenie wraz z Chrystu- 
sem w Śmierci. umarcie grzechowi i 
obleczenie się w nowego człowieka. 
Chrzest z wody zastępuje również po- 
wszechinie znany mitobraz eliksiru 
życia.  przywracającego życie i mło- 
auść. Woda odgrywa dużą rolę w ry- 
tuale kościelnym jako symbol łaski. 
„Woda, którą Ja mu dam, stanie się 
w nim źródłem wody wytryskującej 
ku żywotowi wiecznemu“ (Jan 4, 14). 
Podobnież głębokie znaczenie posiada- 
ją takie symbole jak krzyż, ogień, 
światłość itp. Wszystkie one znamio- 
nują niezniszczalne dążenie człowieka 
do szczęścia i nieśmiertelności, tkwią- 
ce w najgłębszych pokładach psyche 
ludzkiej. 

żadna religia nie może się obejść 
bez zewnętrznych symbolów, bez wła- 
ściwego sobie rytuału. Klasycznym a 
negatywnym tego przykładem jest pro- 
testantyzm. Odrzucił on wszelkie sym- 
bole, zerwał w ten sposób jedynie mo- 
żliwą łączność z całością psyche, a 
zwłaszcza z jej częścią irracjonalną. 
Religia ta, ugruntowana na płytkim 
podłożu indywidualnym i racjonalizmu 
załamała się w sposób tak żałosny i 
Szybki. że fakt ten, jak powiada Wit- 
cutt, „obraża nasz zmysł historyczny*. 
I jak dalej twierdzi wspomniany psy- 
cholog: „odkąd wyrzucono krucyfiksy, 
wyobrażające odkupienie, było tylko 
kwestią czasu, kiedy ludzie przestaną 
wierzyć w samo odkupienie. Odkąd od- 
rzucono sakramenty, było tylko kwe- 
stią czasu, kiedy zniknie samo chrze- 
ścijaństwo". 

Godnym jest podkreślenia fakt, że 
natura ludzka szuka jednak syntezy 
czynników racjonalnych z irracjonal- 
nymi, świadomych z nieświadomymi. 
Teozofia. antropozofia czy inne okulty- 
styczne systemy rozwijają się głównie 
w świecie protestanckim jako reakcja 
przeciwko  płytkiemu racjonalizmowi, 
jako podświadoma tęsknota za symbo- 
liką rytuałów, dzięki którym jedynie 
można nawiązać kontakt z irracjonal- 
ne nieświadomą częścią psyche ludz- 
iej. 

Jung podkreśla bogatą różnorodność 
symbolów w katolicyzmie, „stanowią- 
cych jego najcenniejszą własność — a 
równocześnie i największe niebezpie- 
czeństwo*  (,„Psychologie de |I'incon- 
scient'). O jakie tu chodzi niebezpie- 
czeństwo, Jung nic nie mówi. Ale ła- 
two się domyśleć. Jest to niebezpieczeń- 
stwo zagubienia treści, bez której sym- 
bol staje się rzeczą martwą i bezuży- 
teczną. Jest to zagadnienie formali- 
zmu, jako kultu czczej i bezdusznej 
formy, pozbawionej swej życiodajnej 
myśli. 

Ponieważ istotą religii Chrystusowej 
jest miłość  (,to jest więcej aniżeli 
wszystkie całopalenia i ofiary“. Mar. 
12, 33), przeto we wszystkich symbo- 
lach ta treść musi być obecna. Istnie- 
je tu jednak  niebezpieczeństwo, że 
zbytni przerost form, ich bogactwo i 
różnorodność mogą nieraz przesłonić 
tę treść, bez której wszystko jest „jako 
miedź brzęcząca albo cymbał brzmią- 
cy'. Wśród nadmiaru skomplikowa- 
nych modlitw, nowenn, koronek, cu- 
downych medalików można łatwo za- 
gubić owo unum necessarium. 

Godną zastanowienia się jest uwa- 
ga F. J. Sheed'a (ŻYCIE, Nr 318), że 
katolicy od urodzenia żyją często for- 
mą — w przeciwieństwie do konwerty- 
tów. Można to spostrzeżenie rozsze- 
rzyć i na całe narody. Wydaje się. że 
tam. gdzie ludność jest od dawna jed- 
nolicie katolicka (Włochy, Hiszpania), 
formalizm jest bardziej rozwinięty niż 
wśród narodów o mieszanych wyzna- 
niach. Gdyż, jak wiemy, herezje, na- 
ruszające całość i wyłączność doktry- 
ny. pobudzały katolicyzm do akcji i 
dvnamizowały go. 


(Dokończenie na str. 2) 
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ZE ŚWIATA 
KATOLICKIEGO 


„Osservatore Romano" o prześlado- 
waniach Kościoła Milczenia. Ze szpait 
dziennika watykańskiego .Osservato- 
re Romano“ nie przestaje schodzić 
sprawa Kościoła Milczenia i jego prze- 
śladowań. Przez szereg niedziel, po- 
cząwszy od 18 października ub. r. omó- 
wione zostało prześladowanie w Chi- 
nach, Rosji sowieckiej i w krajach eu- 
ropejskich rządzonych przez komuni- 
stów, wśród nich, w numerze z 25 paź- 
dziernika Kościoła unickiego w Polsce 
iw innych krajach, w numerach z 22 
i 29 listopada Kościoła łacińskiego w 
Polsce. Artykuły były bogato ilustro- 
wane fotografiami; jeśli chodzi © 
Polskę, to zamieszczone zostały foto- 
grafie metropolitów Szeptyckiego i Sli- 
pyja, biskupów Kocyłowskiego i Cho- 


myszyna (numer z 25 października), 
audiencji Korpusu Dyplomatycznego 
protestującego uroczyście przeciw u- 
więzieniu kardynała Wyszyńskiego. 


pielgrzymki do Częstochowy 8 wrześ- 
nia 1346 i przemawiającego kardynała 
Hlonda, dalej pogrzebu tegoż kardyna- 
ła, wycinka z katolickiego „Tygodnika 
Warszawskiego“ z 1946 z przekreślenia- 
mi cenzury dokonanymi na stronie go- 
towej do druku (nr 22 listopada), 
kardynała Wyszyńskiego, biskupów 
Baraniaka i Bernackiego, Episkopatu 
zebranego na Jasnej Górze w 1949 r. 
wokół kardynała Sapiehy i prymasa 
'Wyszyńskiego, innego wycinka „Ty- 
godnika Warszawskiego“ z przekreśle- 
niami cenzury*na stronie gotowej do 
druku (nr z 29 list.). 


Artykuły o Kościele Milczenia w 
różnych krajach ukazywały się z mot- 
tami, które razem dały syntezę tego, co 
można powiedzieć o prześladowaniu za 


Wiarę. Oto one: „Jeśli was świat 
nienawidzi, wiedzcie, że Mnie pierwej 
niż was nienawidził (Jan XV. 18); 
„Tego znaleźliśmy ' podburzającego 


nasz naród i zakazującego dawać po- 
datki cesarzowi“ (Łuk. XXIII. 2); „Na 
świecie ucisk mieć będziecie; ale ufaj- 
cie. Jam zwyciężył świat“ (Jan XVI. 
33); „Nikt nie może dwom panom słu- 
żyć“ (Mat. VI, 24); „Ale to wszystko 
czynić wam będą dla imienia mego“ 
(Jan XV, 21); „Gdybym był nie przy- 
szedł, a nie mówił im, nie mieliby 
grzechu“ (Jan XV, 22); „Będziecie w 
nienawiści u wszystkich dla imienia 
mego“ (Mat. X. 22). 


Od czasu do czasu „Osservawre Ro- 
mano" drukuje w dziale ,„Documenta- 
zoni“ wazniejsze wypowiedzi mężow 
stanu luo na szczególną uwagę zasłu- 
gujące akta organizacyj. W numerach 
z 13 i 20 stycznia ukazały się w tym 
dziale tłumaczenia debat parlamen- 
tow w sprawie przesladowania religij- 
nego w Polsce i uwięzienia kardynała 
Wyszyńskiego: debaty w brytyjskiej 
Izbie Gmin w dniu 18 grudnia i w chi- 
lijskiej Izbie Deputowanych w czasie 
sesji nadzwyczajnej zwołanej specjal- 
nie w tej sprawie. W czasie tej drugiej 
debaty wiele miejsca poświęcono tak- 
że prześladowaniu w Jugosławii. 


W numerze z 15 stycznia ukazał się 
artykuł w trzecią rocznicę wyroku wy- 
danego na biskupów słowackich: Voj- 
tassaka, Gojdicza i Buzalkę. Artykuł 
kończy się stwierdzeniem, że cierpie- 
nia biskupów — „trzech świętych prze- 
stępców' przyjęte w duchu pobożno- 
Sci i ofiary są powodem najpewniej- 
szej madziei dla tych wszystkich, kto- 
rzy cierpią prześladowanie dia Kościo- 
ła. 

W numerze następnym artykuł, ró- 
wnież na pierwszej stronie, pod tytu- 
łem „Rozwój prześladowania", omawia 
wypadki w Polsce po uwięzieniu kar- 
dynała Wyszyńskiego. Istnieje obawa, 
ze Kardynał znajduje się w obozie 
koncentracyjnym. Przemilczanie jego 
osoby w walce z Kościołem ma dopro- 
wadzić do zapomnienia o nim przez 
wiernych, co nie przeszkadza, że czy- 
nione są wysiłki, aby posługiwać się 
znanym memorandum do Bieruta z 8 
maja 1953 roku. podpisanym przez 
Kardynała i biskupa Choromańskiego, 
jako sekretarza Episkopatu, dla wyka- 
zania, że w Polsce nie ma prześlado- 
wania. Z memorandum tego. które 
znane jest w całym świecie katolickim, 
wydrukowano w Niemczech Wschod- 
nich to, co w imie prawdy przyznali 
biskupi polscy rządowi; w ten sposób 
wyrwano kilka zdań z całego konteks- 
tu, który był najodważniejszym i naj- 
mocniejszym spośród protestów, jakie 
w ostatnich czasach ogłoszono prze 
ciw perfidii prześladowców. Główna 
część artykułu stawia sobie za zadanie 
wytłumaczenie okoliczności faktu po- 
wstania komisji katolickich „bojowni- 
ków duchownych i świeckich“ przy 
polskim .komitecie frontu narodowe- 
go“. 

Miedzynarodowy Kongres Prasy Ka- 
tolickiej. Dotychczas odbyły się trzy 
Międzynarodowe Kongresy Prasy Ka- 
tolickiej: w Brukseli w 1930, oraz dwu- 
krotnie w Rzymie, w 1936 i 1950. Od 
3 do 6 maja 1354 odbędzie się w Pa- 
ryżu IV Kongres, którego tematem kę- 
dzie: „Prasa katolicka w Świecie. jej 
misja i jej przyszłość". Zebrania ple- 
narne poświęcone będą rozpatrzeniu 
obecnego stanu prasy katolickiej, stu- 
dium opinii publicznej w duchu prze- 
mówienia papieskiego z 1950. przewi- 
dvwaniom na przyszłość w związku z 


wynalazkami techniki nowoczesnej. 
Wśród sekcyj przewidziane są m. in. 
następujące: wydawców, federacji 


dziennikarzy. federacji agencyj i inne. 
Kongres odbędzie pielgrzymkę do sank- 
tuarium Matki Boskiej w Chartres. 
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CZYŚ ZAMÓWIŁ 
„WICI W PUSZCZY“? 
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KLEMENS RUDNICKI 


ŻOŁNIERZ RZECZYPOSPOLITEJ OBOJGA NARODÓW 


W IMIĘ PRAW BOSKICH 

I LUDZKICH 
ZA WASZĄ I NASZĄ WOLNOŚĆ 
W SPEŁNIENIU TESTAMENTU 


PRZODKÓW, 

W WYKONANIU OBOWIĄZKU 
ŻYJĄCYCH, 
JAKO DROGOWSKAZ NA PRZYSZ- 
ŁOŚĆ 


ZA WILNO I LWÓW — SYMBOLE 
MOCY RZPLITEJ 
WALCZYLI — UMIERALI — ZWY- 
CIĘŻALI. 


Oto napis, który kazał generał 
Nikodem Sulik wykuć w kamieniu u 
stóp Krzyża Kresowej Dywizji Pie- 
choty, wzniesionego na wzgórzu 575 
dla upamiętnienia wysiłku i ofiary 
swej dywizji w bitwie o Monte Cassi- 
no. 


W słowach tych zawarł wszystko, co 
uważał za sens życia żołnierza kreso- 
wego, a co było zawsze drogowskazem 
jego własnych decyzji i czynów i co 
umiał, z taką miłością i sercem, prze- 
lać w duszę żołnierzy, którymi danym 
mu było przewodzić od Tatiszczewa 
po szlaki italskie. 


Pomnę nasze niekończące się rozn.o- 
wy, w ścisłym gronie najbliższych ze 
sztabu, gdzieś przy przygodnych ko- 
minkach  italskich, dla odprężenia 
prowadzone. W wizjach jego nie było 
miejsca dla egoizmu narodowego. Ko- 
chał tę ziemię kresową oraz ludzi, któ- 
rzy ją od wieków zamieszkiwali i to 
w „imię praw Boskich i ludzkich" i 
wierzył głęboko, iż idea tkwiąca w 
słowach „za waszą i naszą wolność“ 
doprowadzi do powstania, w niedale- 
kiej przyszłości, Rzeczypospolitej o- 
bojga czy trojga narodów. Jej to oby- 
watelem czuł się już teraz w swym 
sercu. A sylwetka jego była tak bar- 
dzo kresowa i wraz ze swym Sumia- 
stym litewskim czy białoruskim wą- 
sem, skromnością i prostotą, tak traf- 
nie rysowała się na tle zespołu jego 
kresowej dywizji. Nie wydaje się, by 
mógł ktoś lepiej ją uosabiać. Gdy zaś 
zdobywał się na jakąś wylewność, co 
nie należało do rzeczy codziennych. 
to odczuwało się z pewnością, iż ten 
sam głos usłyszysz wszędzie tam na 
kresach od Drysny po Zaleszczyki. 
Może czasem ukryty czy zagłuszony, 
ale — gdy chwile próby przychodzą 
— na pewno słyszalny i na ziemi wileń- 
skiej i poleskiej, wołyńskiej czy podol- 
skiej: „pochyl się nad krzyżem. od- 
czytaj zalany deszczem napis, pogadaj 
z tamtejszymi ludźmi, zobacz wyrwy 
w lesie, zbadaj jak biegną drogi. Ach, 
wierz mi, liście każdego krzaka. 
fala rzeczułki każdej, gdyby mogły 
mówić. powiedziałyby Ci tutaj te trzy 


proste słowa, którymi stoi granica 
Twej ojczyzny: MIŁOŚĆ, HONOR i 
MĘSTWO." 

® 


Sulik nigdy nie przestawał wsłuchi- 
wać się w echa głosu ziemi kresowej, 
której sam był synem, a którego był 
częścią. I to prawdopodobnie było po- 
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wodem, że go jego żołnierz tak ko- 
chał, choć mu się generał nigdy nie 
narzucał, popularności nie szukał i 
obietnicami nie kupował. Żołnierz 
sam, w przytłaczającej większości z 
kresów, odnajdował w nim, bez słów, 
siebie samego i swoje ideały, często 
podświadomie w nim drzemiące. Na- 
zywał go poufale „Tata“ (wiadomo 
co to na kresach znaczy) z dodatkiem 
„Ryś“, co tchnęło już puszczą a więc 
wspomnieniem i miłością. Gdy legen- 
da już oplecie na dobre dzieje Dywizji 
Kresowej w Italii, „Tata Ryś' będzie 
na pewno tą postacią, wokół której 
snuć się ona będzie najpiękniejszą ni- 


cią. Dołączą do niej i inne wypadki z 
Jego życia, mało jeszcze powszechnie 
znane, które zarysują dopiero wyraź- 
nie Jego postać. 


Mało np. znany jest szczegół z Jego 
życia z lat 1937,38, gdy dowodził puł- 
kiem KOP „Sarny“. Sztab główny roz- 
budowywał na jego odcinku fortyfi- 


kacje stałe, coś w rodzaju „linii Ma- 
ginota", które w koncepcji Sztabu 
miały odegrać zasadniczą rolę w pla- 
nie operacyjnym na wypadek wojny z 
Rosją. Miała to być absolutnie nie- 
przekraczalna dla przeciwnika strefa, 
co było nieodzownym warunkiem za- 
skoczenia później nieprzyjaciela na- 
tarciem wojsk armii. -Fortyfikacje 
musiały więc być utrzymane. Wiado- 
mym jednak było. iż nie wystarczy 
tam beton, drut, miny i działa. choć- 
by najprzemyślniej umieszczone. Ko- 
niecznym będzie znalezienie dowódcy. 
który by się moralnie nie załamał w 
najbardziej nawet beznadziejnej 


zdawałooy się — sytuacji i który po- 
trafiłby swoim przykładem skłonić 
podwładnych do najwyższych ofiar. 


Po prostu trzeba było znaleźć kogoś, 
kto by był gotów wraz z ludźmi na 
tej straconej placówce związać prze- 
ciwnika w uporczywym boju i raczej 
po.ec, aniżeli się cotnąć. 

Generał S0S..KOWSKI, przewidziany 
na dowódcę ariu, mającej na tej 
ofierze żoirnieiSkiego uporu oprzec swe 
ofensywne działania, rozpocząć LWOSK11- 
we poszukiwanie takiego uOwuucy put- 
ku fcrtecznego, który by — wedle je- 
go słów — miał cechy „Księcia Pue- 


choty'. Spośród ponad 3u poapułkow-. 


nikow - kanaydatow,  przeastawionychn 
mu przez Biuro Personaiie, po bardzo 
cokładnym wywiadzie, wybrał właś- 
nie nie Kogo innego, jak ppłk. Nikode- 
ma Sulika, ziadajdując jeuynie w nim 
wszystkie potrzebne dla Lego ciężkie- 
go zadania cechy. On był jego „Ksie- 
cierm Piecnolty' 1 gdy przyszła proba 
wojenna, choc w zupełnie innych wa- 
runkach, jak w.aaonio, Iczegrana — 
Sulik ani na jotę nie zawiodł i zada- 
nie swoje w pełni wykonał. Ale uspra- 
wiedliwiony przydomek „Księcia Pie- 
cnoly' już do niego przylęnął i pój- 
azie w legendę. 

Albo historia z 13-1ką. Żdawałoby 
się mała lub przypadkowa, ale i ona 
wplecie się w iegendę, bo los nie jest 
taki ślepy, jakby się wydawało. 


Rok 1940 zastaje Sulika w jego uko- 
chanym Wilnie. Został tam wysłany z 
Warszawy z ramienia ZWZ na dowód- 
cę obszaru wileńskiego. I znowu, jak 
to było z pułkiem tortecznym, nie ma 
lepszego od niego kandydata na to 
trudne i niebezpieczne stanowisko. 
Wykazując nadzwyczajne walory or- 
ganizatorskie i polityczne, zakłada 
pierwsze zręby pod wileńską organiza- 
cję podziemnego państwa, wkrótce je- 
dnak pada ofiarą swej niebezpiecznej 
pracy. Dnia 13 kwietnia 1940 roku 
pod samą Bramą Ostrobramską zosta- 
je aresztowany przez bolszewików. 


Pierwsza cela, w którą go wtrącają 
w Moskwie na Butyrkach, nosi numer 
13. Poczytywał to za dobrą wróżbę — 
jak nieraz opowiadał — gdyż miał do 
13-1ki jakiś specjalny sentyment. wie- 
le bowiem razy ważyła w jego życiu. 


W śledztwie przeszedł ciężkie chwi- 
le, katusze i tortury, o których nie- 
chętnie wspominał. Jest jasne, iż 
chciano z niego wydobyć wszystkie 
szczegóły organizacyjne jego okręgu. 
Nie dał się i w rezultacie otrzymał wy- 
rok śmierci, chyba także 13-go dato- 
wany. Od wykonania wyroku urato 
wał go układ polsko-sowiecki z 1941 
roku i osobista interwencja generała 


SYMBOLIKA I FORMALIZM W RELIGII 


(Dokończenie ze str. 1) 


I kto wie, czy nie ta ekskluzywność, 
jaka się ustaliła w religii żydowskiej 
przed Chrystusem, nie była jedną z 
istotnych przyczyn tego bezdusznego 
formalizmu, w jaki wpadła oficjalna 
religia, a który znalazł swój jaskrawy 
wyraz w faryzeizmie (a następnie w 
talmucyzmie). Chrystus, jak nikt le- 
piej, wiedział jakie niebezpieczeństwo 
kryje się w formalizmie. Z Jego ust, 
pełnych miłości i przebaczenia, pada- 
ją gromy na „plemię jaszczurcze', na 
„groby pobielane": 


„Biada wam, doktorowie i taryzeu- 
sze obłudnicy, iż dajecie dziesięcinę z 
mięty i anyżu i z kminku. a opuścili- 
ście to, co najważniejsze: sąd i miło- 
sierdzie i wiarę! To trzeba było czynić 
a tamtego nie opuszczać“ (Mat. 23, 23). 


Formalizm znajduje swój wyraz tak 
w ogólnej postawie w stosunku do Bo- 
ga i świata — w stylu życia — jak i 
w praktykach religijnych. Przejawia 
się on w „postawie burżuazyjnej", tak 
nazwanej przez St. Stommę. Ideałem 
staje się tu konsumowanie posiada- 
nych dóbr, dążenie do InaKSiimuin Spo- 
koju, wyeliminowanie wszelkich kon- 
fliktów. tak zewnętrznych jak i we- 
wnętrznych. Religia staje się „pioru- 
ncchronem. asekurującym statyczny i 
kcsumpcyjny styl życia, przeciętnością 
pokropioną wodą święconą". 


Z chwilą, gdy następuje stagnacja, 
życie religijne osnuwa się kokonem 
formalizmu. Religia bowiem musi 
mieć charakter dynamiczny  (,„Przy- 
szedłem spuścić ogień na ziemię, a cze- 
goż chcę, jeno aby był zapalon“, Łuk. 
12, 49). Bo nie jest ona tylko doktry- 
ną. lecz przede wszystkim życiem. 
Nie można poprzestać na raz dokona- 
nym wyborze: trzeba odtąd stale wy- 
bierać nie tylko między złem, a do- 
brem, lecz i między dobrym i lepszym. 
Katolicyzm, „to jest ruch, siła w ru- 
chu, a nie jedynie bezpieczny schron, 
coś w rodzaju oberży duchowej. przez 
której szyby można się z przyjemno- 
ścią przypatrywać człapiącym po bło- 
cie przechodniom, nie należącym «c 
grona pensjonariuszy“ (Bernanos) 
Aby więc uniknąć zasklepienia w for- 
malizmie, niezbędne jest ciągłe dąże- 
nie do podniesienia poziomu życia re- 
ligijnego. I w tym sensie staje się ko- 
niecznością życiową owa rada ewange- 
liczna: „Bądźcie tedy doskonałymi, 
jako i Ojciec wasz niebieski doskona- 
łym jest". ' 


Podobnie jak w stylu życia forma- 
lizm przejawia się i w praktykach re- 
ligijnych. Przede wszystkim zaś w mo- 
dlitwie, której formalizm potrafi nie- 
raz nadać wyraz karykaturalny: może 
uczynić z niej coś w rodzaju wyższej 


matematyki albo zwykłego młynka. 
Ulega zapoznaniu ta prawda, że sku- 
teczność modlitwy nie zależy od jej 
formy: żadna z rodzaju modlitw (ust- 
na — śpiewana czy mówiona — lub 
niyślnaą) nie jest uprzywilejowana pod 
względem swej wartości. Św. Franci- 
szek Salezy twierdzi zgodnie ze św. 
Tomaszem (patrz cytat na wstępie), 
że taka modlitwa jest najlepsza, któ- 
ra najbardziej rozpłomienia miłość ku 
Bogu. Dla jednych może to być mo- 
dlitwa ustna, dla innych myślna. Po- 
sługiwanie się więc głosem czy innym 
objawem zewnętrznym jest rzeczą po- 
żyteczną, o ile wpływa na pociniesie- 
nie ducha ku Bogu. Skoro jednak 
sprowadza roztargnienie lub w inny 
sposób stwarza przeszkodę, należy je) 
zaniechać i zamienić modlitwą myślną, 
gdyż inaczej „wyrzeklibyśmy się celu, 
aby poprzestać na środkach". Trzeba 
w tym miejscu z naciskiem podkreślić 
zasadniczą w tym względzie myśl św. 
Tomasza — jako antydotum na for- 
malizm — że Bóg nie potrzebuje dla 
Siebie żadnych naszych objawów ze- 
wnętrznych; potrzebne są One dla nas. 
aby rozpłomienić ducha 1 podnieść go 
ku Bogu. Dotyczy to wszelkich form 
kultowych: obrzędów, nabożeństw, 
obchodów religijnych. obrazów, upięk- 
szeń świątyń itp. To właśnie jest psy- 
chologicznym celem każdego symbolu: 
zjednoczyć całego człowieka w 
miłosnym porywie ku Bogu. 


Wracając do samej modlitwy warto 
podkreślić opinię św. Fr. Salezego na 
temat modlitwy myślnej, zrodzonej 7 
własnego natchnienia, a mianowicie, 
że najłatwiej prowadzi ona do celu: 
miłosnego zjednoczenia się z Bogiem. 
św. Franciszek Salezy jes% tym Dokto- 
rem Kościoła, który kładzie najwięk- 
szy nacisk na miłość jako podstawo- 
wą cnotę i dlatego jego poglądy na 
modlitwę są najdalsze od formalizmu 
(„apud Deum non tam valet clamor 
quam amor“). Jest on zwolennikiem 
metody: modlić się nie mało, lecz w 
niewielu słowach, modlić się wiele, 
lecz z nakładem jak najmniejszej ilo- 
ści słów. Zresztą w tym względzie jego 
metoda jest zgodna z zaleceniem 
Chrystusa: „A modląc się nie mówcie 
wiele, jako pozanie, albowiem mnie- 
meją, że w wielomówstwie swoim bę- 
dą wysłuchani. Nie bądźcie tedy im 
podobni: albowiem wie Ojciec wasz. 
czego potrzebujecie, zanim Go poprosi- 
cie“ (Mat. 6, 7-8). 


I kto wie — może najlepiej się mo- 
dliła ta uboga dziewczyna od krów. 
o której mówi Tanquerey w swej „Teo- 
logii ascetycznej i mistycznej”. a któ- 
ra to dziewczyna „nie mogła nigdy do- 
kończyć Modlitwy Pańskiej. Bo skoro 


wypowiadała słowo „Ojcze' i uświada- 
miała sobie, że Ten, co w górze królu- 
je, jest jej Ojcem, zaczynała płakać 
1w tym stanie pozostawała przez dzień 
cały, pasąc krowy“. 

I czy ta jej małomówność nie po- 
dobała się Bogu więcej niż nasze „wie- 
lomówstwo*, w którym — w dodatku 
— zbyt często prosimy, a za mało wiel- 
bimy? 

w dziedzinie umartwień tormalizm 
przejawia się w ich jednostronności 
przez praktykowanie jedynie umar- 
twień zewnętrznych, cielesnych. Całko- 
wicie albo niemal całkowicie są pomi- 
jane umartwienia wewnętrzne — nie- 
raz o wiele trudniejsze, więcej zasługu- 
jące i bardziej doskonalące: umar- 
twienia rozumu i woli. Zwłaszcza, że i 
możliwości w tym kierunku są niemal 
nieograniczone (w przeciwieństwie do 
umartwień cielesnych): opanowywanie 
hyperkrytycyzmu. pychy rozumu, leni- 
stwa duchowego, niechęci do pogłębia- 
nia wiedzy religijnej (tak charaktery- 
stycznej dla naszej umysłowości) itp. 


„Szatan obawia się bez porównania 
więcej umartwienia serca niż najcięż- 
szego udręczenia ciała“ — pisze Św. 
Franciszek Salezy. 

W czci obrazów, medalików i wszel- 
kiego rodzaju dewocjonaliów nieraz 
zaciera się ich treść myślowa a pozo- 
staje forma-przedmiot, który nabiera 
cech fetyszu. Przypisywanie skutecz- 
nego działania obrazka czy medalika 
jedynie samemu faktowi posiadania 
go, uzależnianie mniejszej czy więk- 
szej skuteczności medalika jedynie od 
sposobu jego noszenia przybliża religij- 
ność tego typu do magii. 


Religijność, ograniczona do jej stron 
formalnych i nie mająca przeto głęb- 
szego oparcia wewnątrz, w duszy, bę; 
dzie szukała swej afirmacji na ze- 
wnątrz — głównie w cudach, które w 
tym wypadku stają się niemal jedy- 
nym świadectwem Prawdy. W pogoni 
za cudownością przechodzimy obojęt- 
nie obok stale dziejących się cudów 
jakimi są utrzymywanie 
życia, kierowanie całym olbrzymim 
kosmosem i może jeszcze wspanial- 
szym a tak tajemniczym mikrokosmo- 
sem. Cud Wcielenia, Odkupienia, Eu- 
charystii nie działają na nas. Przywy- 
kliśmy do tego i nie jest to dla nas żad- 
ną „sensacją". A tego właśnie często 
szukamy w cudzie. I takie podejście 
wywołuje ostre słowa Chrystusa: „Ple- 
mię złe i cudzołożne znaku szuka, a 
znak mu nie będzie dany. jeno znak 
Jonasza proroka“ (Mat. 12, 39). 


Chrystus żąda, abyśmy uwierzyli w 
Niego nie dla znaków. lecz dla Jest 
słów („Jeśli znaków i cudów nie ujrzy- 


cie, nie wierzycie", Jan 4. 48). Część 
tylko cuców Chrystus uczynił na świa- 
dectwo Prawdzie, większą część zdzia- 
łał powodowany miłosierdziem. W tym 
ostatnim wypadku unikał nieraz roz- 
głosu przez zakazywanie rozpowiada- 
nia cudów. przez uzdrowienie na ubo- 
czu. przez próbę pomniejszenia cudu 
(„Nie umarła dzieweczka, ale śpi“). 


„Cuda przemawiają przede wszyst- 
kich do tych, którzy są moralnie do 
wierzenia w nie przygotowani: żaden 
cud nie może przekonać tych, którzy 
są zdecydowani nie wierzyć w nje“ — 
pisze Benson („Chrystus w życiu Ko- 
ścioła”). O tych słusznych słowach 
tym bardziej trzeba pamiętać, gdy 
chcemy używać jako argumentów cu- 
dowrych zdarzeń, nie zawsze przy tym 
szczęśliwie dobranych i często pocho- 
dzących ze źródeł niezbyt pewnych. 


Przyjmijmy cud bez zdziwienia i po- 
smaku sensacji jako coś, co dla Boga 
jest naturalne, jako wyraz nieskończo- 
nego miłosierdzia Bożego, a nie zaś 
jako najważniejszy i najistotniejszy 
dowód istnienia Boga, jedyne świade- 
ctwo Prawdy. Trzeba przyjąć Prawdę 
dla Prawdy nawet gdyby nie była po- 
twierdzona żadnym cudem. Wówczas 
rzeczywiście będziemy czcili Boga „W 
duchu i prawdzie“, pomni słów Zba- 
wiciela: „Błogosławieni, którzy nie wi- 
dzieli a uwierzyli“. 7 

Można by jeszcze przytoczyć cały 


szereg dalszych przejawów tormalizmu 
w życiu religijnym, lecz ich omówienie 


przekraczałoby szczupłe ramy arty- 
kułu. 
Formalizm — jak już o tym była 


mowa — wynika z przeniesienia punk- 
tu ciężkości nie na treść symbolu, lecz 
na jego formę. Jest to mielizna, na 
kfórej osiada okręt naszego życia reli- 
gijnego. 


Drugim niebezpieczeństwem jest za- 
poznanie w ogóle potrzeby symbolów 
i oparcie życia religijnego na wąskiej 
i wyłącznej zasadzie racjonalizmu i in- 
dywidualizmu, pozbawionych  pówią- 
zań z głębszymi pokładami psychiki. 
Tego rodzaju postawa religijna, to 
łódź pozbawiona solidnej podbudowy 
i oddana na łup przygodnych wiatrów. 


Normalne życie religijne oscyluje 
między tymi dwiema skrajnościami. 
W swej początkowej fazie życie reli- 
gijne korzysta obficie z wszelkiego ro- 
dzaju symbolów z ich różnorodnością 
i wielością w postaci różnych form ob- 
rzędowych. W miarę dalszego rozwoju 
życia religijnego człowiek przy pomocy 
symbolów — jako przyrodzonych czyn- 
ników psychologicznych i związanych 
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Andersa, który siedząc z nim przypad- 
kiem, przez jakiś czas, w jednej celi, 
nie dał się zbyć tałszywym meldun- 
kiem NKWD, iż Sulika w ogóle nie 
ma w więzieniach sowieckich, 

Sulik odzyskał wolność i wdział z po- 
wrotem mundur żołnierza. Przydzielo- 
ny do 5 Dywizji w Tatiszczewie objął 
dowództwo 13 pułku piechoty. Przy 
następnej reorganizacji Armii Polskiej 
na Wschodzie został mianowany do- 
wódcą Kresowej Dywizji Piechoty, na 
którą składały się brygady Wileńska i 
Lwowska. Na czele tych brygad, do 
których potem dołączy brygada Wo- 
łyńska, walczył we Włoszech, uspra- 
wiedliwając do reszty tytuł, który mu 
kiedyś dano. „Księcia Piechoty". Ko- 
chany przez żołnierzy, bezgranicznie 
bezinteresowny, skromny i sprawiedli- 
wy. przeżywał głęboko śmierć żołnier- 
ską każdego ze swych podwładnych. 

Nie zapomnę nigdy łzy, którą tak 
dyskretnie starał się otrzeć na pogrze- 
bie swego przyjaciela, zastępcy z okre- 
su. gdy dowodził wileńskim obszarem 1 
następcy na stanowisku dowódcy 13 p. 
p. ppłk Kamińskiego, b. senatora 
Rzplitej, poległego w bitwie o Monte 
Cassino. Nie lubił okazywać żadnych 
słabości. Ale wiem dobrze, ileż to razy 
musiało mu serce pękać z bólu, gdy 
żegnał coraz to nowych drogich mu 
zresowiaków. 

Aż wreszcie, po tylu trudach i pracy 
ofiarnej, już tu w Londynie, przeżyw- 
szy trzynaście dni Nowego Roku 1954, 
odszedł do tych swych żołnierzy kre- 
sowych, których sam tak po ojcowsku 
do snu wiecznego układał, gdy legli 
na wojennym szlaku. 

smierć żołnierzowi nie straszna, ty- 
le on jej razy w oczy patrzył, że i dla 
niego nie była zaskoczeniem. On był 
do niej rzetelnie przygotowany jako 
żołnierz, obywatel i gorący katolik. 
Jego rejestr jest czysty jak łza, godny 

Księcia Piechoty“ i pierwszego żoł- 
nierza Kresowej. Brama niebieska za- 
pewne stoi dlań otworem, ale nam 
sniutno, iż odszedł tak rychło, bośmy 
go kochali. 

Klemens Rudnicki 


Kongres polsko - amerykańskiego 
stowarzyszenia historycznego. W 
dniach 29-30 grudnia ub. r. odbył się 
w Madonna College sióstr telicjanek 
w Livonia, Mich., w Stanach Zjedno- 
czonych X doroczny kongres stowarzy- 
szenia „Polish American Historical As- 
sociation*, Kongres zajął się rezulta- 
tami badań nad życiem ludności pol- 
skiej w Chicago, pobytem Sienkiewi- 
cza w Stanach Zjednoczonych i zaio- 
żeniem Seminarium Polskiego w De- 
troit. Na Kongresie przedłożono także 
badania nad biografiami jednego Po- 
laka i czterech Polek — kandydatów 
do czci na ołtarzach, którzy życiem 
swoim byli związani z Polonią amery- 
kańską: arcybiskupa Jana Cieplaka. 
Franciszki Siedliskiej, założycielki na- 
zaretanek, Celiny i Jadwigi Borzęc- 
kich, założycielek zmartwychwstanek. 
Anieli Truszkowskiej, założycielki feli- 
cjanek. Ponadto tematem obrad była. 
podobnie jak na poprzednim kongre- 
sie, konstytucja apostolska „Exsul Fa- 
milia“, poświęcona zagadnieniom emi- 
gracyjnym. Stowarzyszenie Historycz- 
ne Polsko-Amerykańskie powstało w 
1942 w celu popierania studiów nad 
historią i życiem Polonii amerykań- 
skiej. Co roku odbywa ono swój Kon- 
gres i wydaje „Polish American Stu- 
dies“ i „Polish American Historical 
Association Bulletin". 


Biskup Fulton Sheen o kulturze i o 
komunizmie. Znany w całym świecie 
ze swej działalności i jasnych i z peł- 
ności serca płynących powiedzeń bi- 
skup Fulton Sheen mówi: „Do Chry- 
stusa przyszli ludzie bez żadnej kultu- 
ry, jak pasterze i o wielkiej kulturze. 
jak Królowie-Mędrcy; ci, którzy nie 
wiedzą nic i ci, którzy wiedzą, że nie 
wiedzą nigdy dosyć; nie przyszli ludzie 
średniej kultury, mianowicie ci, co wie- 
dzą mało. a sądzą. że wiedzą wiele.“ O 
komunizmie: „Gdy Apostołowie spali. 
Judasz zdradził Chrystusa i oddał Go 
w ręce nieprzyjaciół Gdy my śpimy. 
Judasz wieku dwudziestego, to jest ko- 
munizm, przychodzi i uprowadza zno- 
wu Chrystusa." 


z nimi łask nadprzyrodzonych co- 
raz bardziej opanowuje całą psychę, 
wydobywa z głębi jej elementy, oczy- 
szcza je i przyswaja, włączając do in- 
wentarza świadomej części swej osoby. 
Są to etapy, które mistyka określa ja- 
ko drogi oczyszczenia i oświecenia, Do- 
piero gdy nastapi osiągnięcie pełni 
osobowości, pozbawionej wad a wzbo- 
gaconej cnotami, może mieć miejsce 
stan, który mistyka nazywa zjednocze- 
niem z Bogiem. Stan ten — między in- 
nymi cechami charakteryzuje się 
dążeniem do prostoty i jedności na 
wzór jedności i niezłożoności Boga. 
kiedy dusza z mnogości form obrzędo- 
wych i modlitw koncentruje się na 
jednej myśli i modlitwie coraz bardziej 
prostej, wyłącznej i milczącej kontem- 
placji. Symbole przy wydatnym udzia- 
le łaski spełniły swoją rolę: odtworze- 
nie jedności obszaru psychicznego, 
osiągnięcie pełni człowieczeństwa i jej 
ukoronowania — jedności myśli i czy- 
nu. 

I copiero w obliczu tej jedności może 
mieć pełne zastosowanie owa, słynna 
dewiza augustyńska, jako najpiękniej- 
szy wyraz wolności człowieczej: ama 
et quod vis fac — kochaj i czyń co 
chcesz. 


Feliks Bohdanowicz. 
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Własność osobista w „ludowo -demokratycznej Polsce 


Miesięcznik „Państwo i Prawo" z li- 
stopada ub. r. przynosi obszerne stre- 
szczenie referatu, opracowanego przez 
grupę prawników warszawskich z 
prof. S. Grzybowskim na czele, na te- 
mat zagadnień prawa własności w 
świetle konstytucji z 22 lipca 1952 r. 
Treść tego referatu, choć nacechowa- 
na zwykłym w pracach adeptów do- 
ktryny komunistycznej talmudyzmem. 
może zainteresować nie tylko prawni- 
ka-cywilistę, lecz również każdego. 
kto z niepokojem i troską śledzi prze- 
miany struktury społecznej w Polsce, 
prowadzące stopniowo do zanikania 
społeczeństwa typu zachodnio-europej- 
skiego i do powstawania społeczeń- 
stwa typu sowieckiego. 


ŚRODKI PRODUKCJI 
1 ŚRODKI SPOŻYCIA 


Zasadniczą tezą reteratu jest opar- 
ty na dziełach Marksa podział dóbr 
naturalnych i wytworzonych przez pra- 
cę ludzką na środki proaukcji i srod- 
ki spozycia. Temu podziałowi oapo- 
wiaaają w ustroju socjalistycznym 
dwa rodzaje prawa własnosci: wiłas- 
ność  śrouków produkcji i własność 
środków Spozycia, przy czym ta druga 
jest ekonomicznie pochouną od pier- 
wszej. Cechą ustroju socjalistycznego 
jest, przynajmniej w zasadzie,  wias- 
ność spoieczna środków produkcji, tzn. 
są one własnością państwa lub zrze- 
szeń spółdzielczych, środki spożycia 
natomiast pozostają nadal własnością 
jednostek, jako ich „własność osobi- 
Sta". Państwa burżuazyjne nie znają 
pojęcia własności osobistej, obejmując 
jeanym pojęciem własności zarówno 
środki spożycia, jak i środki produkcji; 
rozróżnianie tych pojęć byłoby w gos- 
podarce kapitalistycznej bezprzedmio- 
tuwe. gdyż tam, gdzie środki produkcji 
mogą być własnością prywatną, każdy 
pizedmiot spożycia może się łatwo 
przekształcić w kapitał i stać się środ- 
kiem produkcji. Pojęcie własności oso- 
bistej powstaje dopiero wtedy, gdy 
kapitalizm został zniesiony, a włas- 
ność środków produkcji uspołeczniona. 

Państwem, w którym własność oso- 
bista istnieje we względnie czystej for- 
mie. jest Związek Sowiecki. Konstytu- 
cia tego Związku sankcjonuje socjali- 
styczną własność narzędzi i środków 
produkcji, zapewniając jednocześnie 
ochronę własności osobistej obywateli. 
W Polsce, która nie osiągnęła jeszcze 
stadium „zwycięskiego socjalizmu", 
lecz buduje dopiero jego podstawy, Sy- 
tuacja jest, jak za chwilę ujrzymy. 
bardziej skomplikowana. 


WŁASNOŚĆ OSOBISTA 


Jakim warunkom powinno odpowia- 
dać pojęcie własności osobistej? Wie- 
my już, że jej przedmiotem mogą być 
tylko środki osobistego spożycia (i o- 
sobistego użytku), lecz to nie wystar- 
cza. Własność osobista musi się wy- 
wodzić, jak w Związku Sowieckim, z 
socjalistycznego systemu produkcji; 
gdy produkcja jest, choćby częściowo. 
w ręku prywatnym, grozi zawsze nie- 
bezpieczeństwo, że środek spożycia 
przekształci się w środek produkcji. 
Ale i to nie wszystko. Własność oso- 
bista musi mieć swe źródło w pracy 
właściciela, nie może pochodzić z wy- 
zysku cudzej pracy. Własność pocho- 
dząca z wyzysku, tzn. z pracy najem- 
nej, nie może korzystać z ochrony 
prawnej  przywiązanej do własności 
osobistej. I tu następują komplikacje. 
w demokracjach ludowych bowiem, a 
więc i w Polsce, istnieją, obok socjali- 
stycznego systemu produkcji. dwa in- 
ne układy gospodarcze: układ drobno- 
towarowy i pozostałości układu kapl- 
talistycznego. W obu tych układach 
wytwórcy władają środkami produkcji. 
a co gorsze, w układzie kapitalistycz- 
nym nawet środki spożycia pochodzą 
z pracy najemnej, a więc z wyzysku. 
Czy można zatem mówić o istnieniu w 
Polsce własności osobistej? Można — 
odpowiada referat — ponieważ sektor 
socjalistyczny w gospodarce polskiej 
przeważa, Oba zaś pozostałe układy 
wykazuią tendencje do zanikania. 

To wtłoczenie sowieckiego pojęcia 
własności osohistej w warunki rzeczy- 
wistości polskiej odbywa się wszakże 
za cenę kompromisu z doktryną. Kon- 
stytucja — oświadcza prof. Grzybow- 
ski — poręczając w art. 13 całkowitą 
ochronę i prawo dziedziczenia włas- 
ności osobistej, nie rozróżnia pocho- 
dzenia tej własności. Własność osohi- 
sta w Polsce może mieć zatem źródło 
nie tylko w produkcji socjalistycznej. 
lecz także drobnotowarowej i kapita- 
lstvcznej. w tych warunkach nie 
można zapobiec przemianie własności 
środków spożycia w prywatną włas- 
ność środków produkcji, a co więcej. 
trzeba się liczyć z faktem, że włas- 
ność osobista w Polsce może pochodzić 
z wyzysku. Z trzech zatem cech włas- 
ności osobistej zostaje tylko jedna: 
własność ta obejmuje środki spożycia. 
lecz i od tej zasady, jak zobaczymy. 
istnieją wyjątki. „Własność osobista 


w Polsce“ — ubolewają prof. Grzybo- 
wski i tow. — „wywodząc się z róż- 
nych sposobów produkcji, nie może 
na naszym etapie rozwoju społeczno - 
gospodarczego być pojęciem o jednoli- 
tej treści klasowej“. Polska ludowo - 
demokratyczna nie wprowadziła jesz- 
cze w życie zasady socjalizmu „od każ- 
dego według jego zdolności, każdemu 
według jego pracy", choć gorliwie dą- 
ży do wprowadzenia tej zasady, Od- 
chylenia od doktrynalnego pojęcia 


własności osobistej istnieją zresztą 
nawet w Związku Sowieckim: i tam 
gospodarstwa pomocnicze na dzial- 


kach przyzagrodowych w kolektywach 
rolnych uznaje się za własność osobi- 
stą członków kolektywu, choć są one. 
w pewnej przynajmniej mierze, środ- 
kiem produkcji. 


WŁASNOŚĆ INDYWIDUALNA 


Wszystko, czego nie obejmuje poję- 
cie własności społecznej lub osobistej, 
stanowi, według referatu, własność in- 
dywidualną. Ta ostatnia obejmuje 
przede wszystkim prywatną własność 
środków produkcji, z których w Pol- 
sce najważniejszym jest ziemia. Zie- 
mia we władaniu nieuspołecznionych 
gospodarstw rolnych, znajdujące się 
na niej zabudowania i narzędzia słu- 
żące do jej uprawy nie mogą stano- 
wić własności osobistej. Demokracja 
ludowa popiera i ochrania własność 
osobistą, niechętnie natomiast trak- 
tuje własność indywidualną. widząc 
w niej zło przejściowe, choć na razie 
konieczne. Różny stosunek państwa 
do tych dwu form własności widać wy- 
raźnie w ujęciu art. 12 i 13 konstytu- 
cji z 22 lipca 1952 r. Art. 13 zapewnia 
całkowitą ochronę oraz prawo dziedzi- 
czenia własności osobistej obywateli, 
nie czyniąc między nimi różnic; art. 
12 natomiast chroni własność indy- 
widualną i prawo dziedziczenia ziemi. 
budynków i innych środków produkcji 


ZOFIA KOSSAK 


tylko wtedy, gdy należą one do chło- 
pów, rzemieślników i chałupników. 
Art. 13 jest przepisem stałym, mają- 
cym swój odpowiednik w konstytucji 
sowieckiej, art. 12 jest przepisem 
przejściowym, który stanie się zbędny. 
gdy w miarę postępów  sowietyzacji 
Polski zanikać będzie własność indy- 
widualna. 

Jak odróżniać własność osobistą od 
indywidualnej? W ustroju sowieckim 
sprawa ta nie nasuwa szczególnych 
trudności. lecz w demokracjach ludo- 
wych, gdzie środek spożycia może się 
przekształcić w środek produkcji,:mo- 
gą się zdarzać komplikacje. Przykła- 
dem trudności jest indywidualna go- 
spodarka rolna; przedmioty własno- 
ści osobistej i indywidualnej są w tym 
systemie gospodarki całkowicie pomie- 
szane. Zagadnienie, jak widzieliśmy. 
nie jest akademickie, a jego znacze- 
nie będzie rosło w miarę wypierania 
przez państwo własności indywidual- 
nej. 

W poszukiwaniu obiektywnych kry- 
teriów rozróżnienia referat zatrzymu- 
je się na przeznaczeniu przedmiotu 
jako czynniku rozstrzygalącym o cha- 
rakterze własności. Przeznaczenie 
przedmiotu określają nieraz jego wła- 
sności fizyczne. np. maszyna tkacka 
jest zawsze środkiem produkcji; gdy 
właściwości fizyczne przedmiotu nie 
dają wskazówki. o iego przeznaczeniu 
decydować mogą obiektywne warunki 
gospodarcze, np. część ziarna musi 
być przeznaczona na zasiewy. Osta- 
tecznie jednak o przeznaczeniu przed- 
miotu rozstrzyga człowiek. a jego de- 
cyzie. pomimo czujnej władzy, nie za- 
wsze sa UuUchwvtne. Referat szuka za- 
tem krvteriów pomocniczych i znaj- 
duje takie kryterium w pochodzeniu 
przedmiotu. tzn. w ustaleniu czy 
przedmiot własności pochodzi z pracy 
właściciela. czy też z pracy cudzej, tj. 
wyzysku. I to kryterium. niezbyt zresz- 


tą w demokracji ludowej przydatne, 
nie zawsze wystarcza. wobec czego 
autorzy projektują wprowadzenie do 
przyszłego kodeksu cywiinego aomnie- 
mań prawnych, pozwalających na 
określenie cnarakteru własności w 
oparciu o przepis ustawy. 

wywouy proi. Grzyoowskiego i tow.. 
pourane w aoaatku Oplicie s.sem cytat 
Z QZiet Marksa 1 Stallua, mogą się wy- 
aawac czytelnikowi zawiłe 1 nuzące; 
prostota ujęć prawnych nie nalezy ao 
zalet adeptów sowieckiej szkoy pra- 
wa. Nie jest to zresztą ich winą. Zró. 
dło sztucznych i zawiłych konstrukcji 
prawniczych tkwi w dążeniu do wtła- 
czania różnorodności zjawisk życia 
społecznego w ramy wąskiej i sche- 
matycznej doktryny. Gdy życie rozsa- 
dza te ramy, następuje chwiiowy kom- 
promis, lecz inżynieria społeczna trwa, 
aż doktryna zatriumfuje nad życiem. 
Prof. Grzybowski pociesza swych czy- 
telników, że komplikacje znikną, gdy 
Polska osiągnie doskonałość ustroju 
sowieckiego; można wątpić, czy wielu 
z tych czytelników znajdzie w tym 
przewidywaniu otuchę do patrzenia w 
przyszłość. 


RODZAJE WŁASNOŚCI OSORISTEJ 


Jakie dobra gospodarcze mogą być 
przedmiotem własności osobistej? Mo- 
gą nim być przede wszystkim rucho- 
mości. jeżeli są przeznaczone do spoży- 
cia bądź osobistego użytku. Referat 
wyraża pogląd, że również drobne na- 
rzędzia produkcji, nie mające znacze- 
nia gospodarczego, jak maszyna do szy- 
cia w gospodarstwie domowym lub na- 
rzędzia uprawy ogródka działkowego, 
mogą stanowić własność osobistą. Nie- 
co trudniejsza sprawa jest z pieniędzmi 
i wierzytelnościami, gdyż są to rzeczy, 
których można używać równie dobrze 
na zaspokojenie potrzeb osobistych, 
jak i na nabycie środków produkcji. 


Tu właśnie, zdaniem autorów, koniecz- 
ne jest wprowadzenie domniemań pra- 
wnych, zapobiegających trudnościom, 
tak więc, należałoby się dcmniemywać, 
że suma pieniężna lub wierzytelność. 
pochodzące z wynagrodzenia za pracę, 
stanowią, dopóki nie będzie przeciwne- 
go dowodu, własność: osobistą. 
Interesująca jest postawa autorów 
reteratu w stosunku do wierzytelności 
z tytułu wygranych na loterii państwo- 
wej. odsetek i premii pożyczek pań- 
stwowych, od których nie stroni, jak 
wiadomo, nawet państwo zwycięskiego 
proletariatu. Uznają oni wygrane i pre- 
mie za własność osobistą. choć nie po- 
choczą one z pracy, a to dlatego, że 
władza socjalistyczna,  wypłacając 
swym obywatelom wygrane. nie czyni 
tego dla umożliwienia im działalności 
produkcyjnej, lecz dla powiększenia 
ich własności osobistej. Doktryna wy- 
konywa znowu piruet, ustępując przed 
interesem finansowym państwa. 
Przedmiotem własności osobistej mo- 
gą być także w pewnych warunkach 
nieruchomości, jak np. dom mieszkal- 
ny jednorodzinny i ziemia przeznaczo- 
na na wzniesienie takiego domu, lecz 
obowiązujące w Polsce ustawodawstwo 
nasuwa pod tym względem trudności. 
Nie zatrzymując się na tych trudno- 
ściach ze względu na ich charakter 
techniczny, wspomnimy tylko, że wa- 
runkiem uznania domu mieszkalnego 
za własność osobistą jest przeznaczenie 
domu do osobistego użytku właściciela 
i członków jego rodziny, a dla uniknię- 
cia niepewności stosunków państwo 
powinno ustalać granice powierzchni 
takiego domu, co zresztą już ma miej- 
sce w niektórych przypadkach. Gdyby 
właściciel domu uległ pokusie ciągnie- 
cia z niego zysków przez odnajmowa- 
nie go, straciłby prawo do uznawania 
domu za własność osobistą; przejścio- 
we wszakże wynajęcie domu lub stałe 
wynajmowanie jego części, przekracza- 


Do Redakcji tygodnika 
„Dziś i Jutro w Warszawie 


Odpowiedź Waszą na mój „List 
otwarty“, zamieszczoną w  świątecz- 
nym numerze tyg. „Dis i Jutro“ pize- 
czytałam z4 poawojliym uczuciem: yra- 
aosci i żalu. Raaosci, ze prawaziwa 
przyjaźń zawarta w aniacn prooy, po- 
zostaje mostem trwałym, pizekracza- 
jącym różnicę poelądow, — żalu, że 
mimo przyjazni i wzajemnego zauta- 
nia nie możemy się porozumieć, że co 
ała jednej strony 'wyaaje się jasne, 
bywa zagmatwane dla drugiej. W każ- 
aym bądz razie, dziękuję Wam Szcze- 
rze, że na mój list zwróciliście uwagę. 

Nim odpowiem na „Odpowiedz“, 
pragnę sprostować niektóre szczegoły. 
List do Was pisałam jako wyraz 
moich osobistych poglądów, nie posia- 
dając mandatu, by kogokolwiek poza 
sobą samą reprezentować. „Zakiamana 
atmosfera  ideowo-polityczna  burżua- 
zyjnego świata*, o której piszecie, nie 
może na mnie oddziaływać, z tej pro- 
stej przyczyny, że do świata „burżu- 
azyjnego* przestałam dawno należeć. 
Oboje z moim mężem żyjemy od lal 
w zapadłym wiejskim kącie, w prymi- 
tywnych warunkach, oddani fizycznej 
pracy. 

Ten sposób życia odcina mnie auto- 
nmatycznie od polskiej społeczności e- 
migracyjnej, skupiającej się przeważ- 
nie w miastach. Nie biorę udziału w 
życiu politycznym lub społecznym tej 
grupy, nie mogę przeto za nią odpo- 
wiadać ani odeprzeć stawianych jej 
przez Was zarzutów. O ile mi wiado- 
mo jednak, są one całkowicie bezpod- 
stawne, dowodzące nieznajomości na- 
strojów emigracyjnych czasu dzisiej- 
szego. 

Nazwiska swego (przypuściwszy, że 
przedstawia jakąś wartość) nie mo- 
głam oddać żadnej słusznej czy nie- 
słusznej sprawie, gdyż od lat pazosta- 
je ono wyłącznie w służbie Kościoła. 
Sprawa polska jest ściśle związana z 
Kościołem, przeto uważam, iż w ten 
sposób służę zarazem Ojczyźnie. 

Na koniec prośba: usuńmy z naszej 
rozmowy slogany, plagę obecnej epo- 
ki. namiastkę myślenia podsuwaną 
ludziom nie umiejącym lub nie chcą- 
cym myśleć samodzielnie. Do rzędu 
tego rodzaju haseł zaliczam oskarże- 
nia o nienawiść do Polski dzisiejszej. 
popieranie rewizjonizmu niemieckiego 
(SSmani naprzód!), pragnienie trze- 
ciej wojny światowej. służenie kapita- 
lizmowi imperialistycznemu, grożenie 
bombą wodorową itp. Te nadużywane 
słowa zaczynają brzmieć groteskowo. 
Odrzućmy je. Stać nas wzajemnie na 


prowadzenie dyskusji „swoimi słowa- 
mi: 

Przechodząc do właściwej tresci 
„Odpowiedzi, spostrzegam, iż w moim 
lście nie wyraziłam prawdopodoonie 
cość jasno o co mi cnodzi, gayż po- 
stawione w nim zasadnicze pytanie 
zostało przemilczane w Waszym ar- 
tykule. Obfituje on natomiast w ar- 
gumenty bezsporne, lecz przeze mnie 
bynajmniej nie atakowane, oraz w za- 
rzuty pozbawione związku z treścią 
sporu. Wybaczcie, że nie będę ich ko- 
lejno analizować. Wymagałoby to zbyt 
wielu słów, gdy sprawa sama jest pro- 
sta. Zatrzymam się chwilę jedynie 
przy zagadnieniu współpracy z komu- 
nizmem. 

Wiemy wszyscy, że ta złowroga po- 
tęga o niespotykanej od wieków dy- 
namice, wyrosła z zaniedbań i gnuś- 
ności chrześcijan. To niewierni. ,„ let- 
ni“ wyznawcy Chrystusa sprawili, że 
głód sprawiedliwości, wlany przez Bo- 
ga w duszę każdego człowieka, nie- 
zaspokojony, zgorzkniał, przesiąkł nie- 
nawiścią i obrócił się przeciw Źródłu 
Sprawiedliwości, Miłości i Prawdy. Si- 
ła tego ruchu jest miarą wielkości za- 
niedbań. 

Kto zawinił, musi błędy odrabiać. Za- 
daniem i obowiązkiem katolików jest 
przywrćcenie rzesz materialistycznych 
Bogu. Nie przemocą ani wojną, gdyż 
wojna i przemoc nie mają wpływu na 
pochód idei, lecz przez ukazanie 
prawdziwego oblicza chrześcijaństwa. 
Stwierdzaliśmy to czesto w rozmo- 
wach przed laty, — nieprawdaż? 

Stwierdzaliśmy również, że ta pra- 
ca, trudniejsza zaprawdę niż odwróce- 
nie biegu rzek lub nawodnienie pusty- 
ni, stanowi jedyne rozwiązanie pro- 
blemu dzielącego na dwa obozy, dziś 
— Europę, jutro — może cały świat. 

Zdarza się często, że nie rozróżnia- 
my stosunku do komunisty cd stozun- 
ku do komunizmu jako doktryny. Dla 
katolika każdy komunista jest bra- 
tem, posiadającym prawo do miłości i 
poszanowania przysługujące  bliźnie- 
mu. Lecz z komunizmem w jego dzi- 
siejszej ideologicznej postaci żaden 
katolik pogodzić się nie może. Wszyst- 
kie inne religie mogą współistnieć 
obok siebie, gdyż wywodzą się ze 
wspólnego pnia wiary w Boga Jedy- 
nego, Stworzyciela Nieba i Ziemi. Ko- 
munizm, ta religia na opak, jest wy- 
mierzony przeciw Bogu. Te dwie ideo- 
logie wykluczają się wzajemnie. Dlate- 
go nie może być mowy o harmonijnej 
współpracy między komunistami a ka- 


tolikami, nawet zakładając obustron- 
ną aobrą wolę. 

— „Guziez w takim razie możliwość 
aposto.stwa?!'" zawoiacie. Okrzyk 
pozornie SiUSZNY. Apostoistwo Nie po- 
iega na cacinaniu się i moralizowaniu, 
lecz na wspoizyciu i wspołpracy. Lecz 
co innego apostoistwo, a co innego 
przyjuwowanie na siebie współodpowie- 
dzia.ności za poczynania niaterlaisty- 
cznej właazy, Jak Wy to czynicie. 

ODurza Was, że porownałum komu- 
nism do szatana? Liaczego to oburze- 
wue? Neutlrainość istnieje tylko posrod 
„letnich“. „Aro me jest ze Mną, jest 
przeciw Mne" Jak mamy nazwać 
przeciwnika Boga? 

Rewoiucja Sputcczna, problemy so- 
cjaliie, to azieazina właściwa katolicy- 
zi.óowi i nie nia potrzeby mówić o 
wen jak gdyby zostały odkryte aopie- 
ro w ciągu ostatnich trzydziestu lat. 
zarzucacie, że opieka społeczna spra- 
wowana przez Kościół była niedosta- 
teczna, przemilczając iż na przestrze- 
ni wiekow była ona jedyną, nikt bo- 
wiem poza Kościołem nie troszczył się 
o los słabych i wydziedziczonych. Za 
re.ułę można przyjąć, że czym miłość 
do Boga gorętsza, tym Serce czujniej- 
sze na krzywdę społeczną. To Samo 
dotyczy uczuć narodowych. My, kato- 
licy polscy, bliscy czy rozsiani po 
świecie, kcchamy Swój kraj. I znów 
zachodzi to samo zjawisko, że czym 
wiara żywsza, tym patriotyzm głębszy. 
Zbędną jest Wasza obawa, że należy 
przekonywać obcych, iż katolicyzm nie 
przeszkacza służyć Narodowi, wystar- 
czy bowiem spojrzeć na dzieje Polski. 
by otrzymać przekonywującą odpo- 
wiedż. Wszystkie wielkie postacie na- 
szej historii, którymi się słusznie ch'u- 
bimy, były zarazem najwierniejszymł 
dziećmi Kościoła. Świadomość powin- 
ności względem Ojczyzny również nie 
narodziła się wczoraj. Od wieków wro- 
śnięta jest w dusze i każde pokolenie 
dało jej świadectwo. Stare polskie za- 
wołanie brzmi: „Bóg i Ojczyzna". Oj- 
czyzna wyprzedza wszystko co osobi- 
ste, idzie tuż po Bogu. Wyższego miej- 
sca nie masz dla doczesnego uczucia. 
Tuż po Bogu..Bóg i Ojczyzna. Lecz 
biada. gdyby ta kolejność została od- 
wrócona i Państwo. Naród zapragnęły- 
by iść przed Bogiem! 


Gdzie Chrystus, tam Piotr. Gdzie 
Piotr, tam Kościół. Ubi Petrus, fbi 
Ecclesia. Chrystus żąda, by wierni 


ufali Kościołowi. Ufność to jest posłu- 
szeństwo. 


Zdarzało się w ciągu wieków, że 


Hierarchia duchowna  błądziła. Bóg 
aopuszczał niegoane jeanostki aż na 
tron papieski. Niay jeanak winy 
zw.erzcnnikow  ducnoewnych, choćby 
najcięższe, nie zwaimiaiy wiernych z 
obowiązku posłuszeństwa.  Nigay też 
nie słyszano, by katolicy uzurpowali 
sobie prawo sądzenia biskupów, popie- 
rali władzę świecką w jej zakusach 
na wolność Kościoła. Z tą chwilą bo- 
wiem przestaliby zwać się katolikami. 


Tak było, ilekroć Hierarchia błądzi- 
ła. Ale biskupi polscy nie zawinili, nie 
błądzili, przeto ten epizod odwiecznej 
walki Kościoła powszechnego, nadna- 
rodowego, nadpaństwowego z cezaryz- 
mem, jest tym tragiczniejszy, a Wa- 
sza odpowiedzialność tym cięższa. 


W „,Odpowiedzi'* Waszej piszecie: 
„Katolicy w Polsce mają swoją Hie- 
rarchię, która pozostaje w obowiązu- 
jącej jedności z Ojcem sw.’ Wierzę, 
że tak jest. Jeszcze Polska nie została 
przymuszona do zerwania z Rzymem. 
Jest nadal wierna swej tysiącletniej 
przeszłości. Wykrętne rozumowania 
nie zdołały dotąd wprowadzić zamętu 
w głowy wierzących. Ubi Petrus, ibi 
Ecclesia. Hierarchia polska jest zwią- 
zana z Rzymem. Lecz Wy!? Pytałam 
o to uprzednio, pytam ponownie z 
uporem. Ojciec św. obłożył klątwą 
tych wszystkich, co się przyczynili do 
usunięcia Prymasa. Od wielu lat Sto- 
lica Apostolska nie napiętnowała rów- 
nie surowo zaszłego faktu. Czy to Was 
nie przeraża? Klątwa na tych, co się 


przyczynili?.. A co z tymi, którzy 
gwałtowi przytakują?.. Gwałt uza- 
sadniają?... 


Powiadacie. że za pięć, dziesięć czy 
piętnaście lat nastąpi generalna re- 
wizja poglądów i wypływających z po- 
glądów poczynań. Bardzo być może, 
że nastąpi. Bez cienia zarozumiałości, 
śmiem wyrazić przekonanie, że ta re- 
wizja wykaże słuszność moich twier- 
dzeń. nie Waszych. Nie jestem od Was 
ani mędrsza, ani przenikliwsza, na 
skutek oddalenia mogłam wiele rzeczy 
przestać rozumieć, lecz trzymam się 
oburącz nauki Kościoła, pomna na to, 
co pisał prorok polski ks. Piotr Skar- 


ga: ,„...pbierwszy fundament ładu, któ- 
ren z kolei jest węgłem wszystkiego, 
— u sukni Chrystusowej  nieszytej 


pierwszy haczyk: autoritas Ecclesiae. 
Skoro ten przerwiesz, wszystkie się 
rozwiążą...” 


Proszę Boga, by Was strzegł i za- 
trzymał w porę. 


Zofia Kossak 


jącej normę powierzchni mieszkalnej. 
referat uznaje za dopuszczalne. 


DZIEDZICZENIE I KORZYSTANIE 
Z WŁASNOŚCI OSOBISTEJ 


Różnica w stosunku państwa do 
włas..ości osopistej i indywidualnej 
powinna znaleźć wyraz, zdaniem auto- 
row, również w trybie dziedziczenia 
obu rodzajow własności. Nie wMhzą oni 
przeszzod przeciw dziedziczeniju włas- 
nosci csobistej i sączą nawet, że krąg 
spadkobierców powinien być w tym 
przypadku rozszerzony; co innego z 
własnością indywidualną:  dziedzicze- 
nie jej należy jak najbardziej ograni- 
czać, jeżeli już nie można mu całkowi- 
cie zapobiec, gdyż przedłuża ono nie- 
potrzebnie system ekonomiczny skaza- 
ny z istoty swej na zagładę. 


Czy wreszcie obywatel, którego zam- 
knięto w ciasnym kręgu własnosci oso- 
bistej, ma prawo używać tej własności, 
w granicach jej przeznaczenia, jak 
mu się podoba? Nie — odpowiadają 
autorzy — powinien on z niej korzy- 
stać „zgodnie z zasadami ustroju i ce- 
lami państwa ludowego“, nie może on 
z niej czynić użytku, „który by naru- 
szał zasaay wspołżycia społecznego w 
państwie ludowym“. Kto ustala cele 
panstwa luaowego i zasady wspołżycia 
w tym państwie? Oczywiście włacza 
lucowa. Jej wszechobejmującej kon- 
tro.i ulega ooywatel nawet wteay, gady 
chce korzystac z tych nędznych oku- 
cnow wiasnosci, jakie raczy:a miu pozo- 
stawić do osooistego użytku. Ma ona 
prawo zaglądać mu do garnka, aby 
ZDauąac, czy Zamiast zupy nie picaci 
sam srodka produkcji aloo nie SZzyku- 
je innego zamachu na zasaay socja- 
liistycznego wspoiżycia. 


DOKTRYNA PRZECIW NATURZE 

Państwa kultury zacnodniej odeszły 
juz aawno oa pojinowania prawa Wias- 
nosci jako rzynmiskiego aOuNNUM 
nieograniczonego prawa człowieka do 
rzeczy. W dziedzinę wyłącznego i nie- 
koniurolowanego prawa rozporządzania 


rzeczą wkioczyły eiementy 
tunkcji społecziiej, ograniczając Wy- 
łącznosć indywidualną w interesie 


zbiorowości. W granicach tych wszakże 
pozostało szerokie pole wolności, na 
którym wyrastać może inicjatywa, 
przezorność, przewidywanie, zmysł ©- 
szczędnosci, wszystko co stanowi pod- 
nietę do pracy i do zaspokojenia wro- 
dzonego człowiekowi instynktu posia- 
dania. Ustroj sowiecki zamyka to pole, 
obwarowując je kolczastym murem za- 
kazów w imię utopijnej doktryny. 


Czegóż bowiem może oczekiwać od 
życia przeciętny obywatel w społeczeń- 
stwie sowieckim? Wysiłek pracy nie 
da mu dobrobytu ani zabezpieczenia 
przyszłości. Wszystko, co wytworzy 
musi spozyć, panstwo będzie czuwało 
nad tym, aoy się nie wzoogacił i nie 
uniezależnił, konfiskując mu w ten 
czy inny sposob jego „własność indy- 
widualną'. Co najwyżej, jeżeli się za- 
służy, dobroczynną właaza pozwoli mu 
wybudować domek jednorodzinny, od- 
mierzając scis.e |liczoę 1zo mieszkal- 
nych i metrow kwaurawwwych powie1z- 
chni. Jezeli jest chicpem, oęauzie mogł, 
w granicach kołcnozu, uprawiać dział- 
kę przyzagrodową i utrzymywać na 
niej, jako własnosć osobistą, krowę, 
parę owiec, kóz i swiń, według norm 
ustalonych „w zależnosci ad warunków 
lokalnych". Gdyby miał w sobie za- 
datki na Rotszylda lub Rockfellera, 
nie pójdzie wyżej, państwo zdusi jego 
rozmach i wtłoczy go w tryby swej po- 
licyjnej maszyny. 


Nie chcemy przez to twierdzić, że 
ustroje, w których powstały fortuny 
Morganów i Rocktellerów są wzorem 
godnym naslaaowania. Est modus in 
rebus. Zdobywczy kapitalizm X1X wie- 
ku należy już zresztą, zwłaszcza w Eu- 
ropie, do historii, Lecz przeciwstawia- 
nie mu beznadziejnej szarości  społe- 
czeństwa komunistycznego jest zada- 
waniem gwałtu ludzkiej osokowości. 


Czy można przynajmniej uzasadnić 
to zamknięcie człowieka w odrutowa- 
nej nakazami klatce dążeniem do 
wyrównania różnic społecznych, do 
stworzenia społeczeństwa egalitarnego? 
Lecz w społeczeństwie sowieckim nie 
ma równości. Jest to społeczeństwo, w 
którym członkostwo partii otwiera dro- 
gę do przywileju, w którym koalektywi- 
zacja produkcji pociągnęła za sobą. 
obok powszechnego zubożenia mas, po- 
wstanie biurokratycznej elity, hierar- 
chii technicznej — socjalistycznego od- 
powiednika warstwy kapitalistów na 
Zachodzie, choć bardziej zwartej i so- 
lidarnej w obronie swych interesów. 

Zzałożemem doktryny komunistycz- 
nej mógł być niegdyś utopijny ideał 
równości. Równość okazała się mitem, 
a w pogoni za nią zaginęła wolność 
ludzka i barwność życia. 

Glossator 
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OBRAZKI Z ŻYCIA KRAJU 


— Ale paczuchna, niech jej nie 
znam, ciężka jak nieszczęście! — de- 
nerwował się mizerny facet usiłując 
zarzucić na plecy ogromnych rozmia- 
rów pakę. i 

— Trzeba było z nią wsiąść do auto- 
busu poradziłem usłużnie, gdy 
przystanął na chwilę, aby odsapnąć. 

— Nie pozwolili panie, za duża. 

Nagle zamachał rozpaczliwie ręką. 
Z pięciotonowej ciężarówki, która się 
przy nas zatrzymała, wysunął głowę 
kierowca: 

— Trzy dychy i podrzucę gdzie trze- 
ba. 

Jegomość westchnął i poprosił, abym 
mu pomógł załadować na samochód 
paczkę. 

— Przejedź się pan... jedne pienią- 
dze — zaproponował. 

Wysiedliśmy przed jedynym w Zie- 
lonej Górze przedsiębiorstwem usługo- 
wym Spółdzielni Inwalidów, Zakładem 
Szklarskim „Odrą“. 

Stał tu ogonek ludzi. Wśród pością- 
ganych do szklenia ram okiennych. 
drzwi, ujrzeliśmy i szafkę biblioteczną, 
a jakaś liczna rodzina wspólnym wy- 
siłkiem przytaszczyła nawet kredens z 
resztkami serwisu. 

— Oho, nie ja jeden, inni też się 
męczą — ucieszył się mój przygodny 
znajomy. 

Zaczął mżyć deszcz. „Ogonek' nie- 
spokojnie zafalował. Rodzina po krót- 
kiej naradzie zdjęła płaszcze 1 pieczoło- 
wicie zaczęła okrywać nimi widocznie 
nowy kredens. a 


U nas w Zielonej Górze tak już jest 
— wyjaśniał świeżo poznany zajmu- 
jąc miejsce w kolejce zamiast 
przyjść do mieszkania i oszklić co po- 
trzeba, każą wszystko z mieszkania 
dźwigać do zakładu. Punkt „usługowy, 
psiakrew... — wycedził zgryźliwie. 

Westchnąłem boleśnie przypomina- 
jąc sobie, że pod tym względem sytua- 
cja w Warszawie też nie przedstawia 
się lepiej. 

— Czy nie ma innego rozwiązania 
— zapytałem kierownika wchodząc w 
chwilę później do zakładu. — Czy aby 
wstawić szybę, trzeba koniecznie przy- 
nosić do zakładu ramy okienne, drzwi 
lub meble? 

— Niekoniecznie — odrzekł kierow- 
nik — my Szklimy tylko w zakładzie, 
ale klient może kupić szkło, diament, 
kit, sztyfty i szklić sobie sam w domu. 

— Tak, ale przecież nie każdy po- 
siada umiejętność wstawiania szyb. 

— Można ją nabyć — odpowieQział 
niezrażony kierownik zakładu. 

— Ha cóż, racja! Tylko. czy wtedy 
byłby potrzebny punkt usługowy 
„Odra“? 

Gdy pomogłem mojemu nowemu 
znajomemu odnieść z2 powrotem do 
domu pakę i kiedy już w mieszkaniu 
triumfalnie wyciągnęliśmy ze sznur- 
ków i papierów drzwi balkonowe, sta- 
nęliśmy jak wryci — szyba w drzwiach 
była stłuczona. 


„Trybuna Ludu“ z 4 grudnia 1953 r. 


SZNUROWADŁA 1 AGRAFKI 


Otóż i bajeczka dla dorosłych; stoi 
przed PDT-em dziadek z brodą i woła 
jednostajnym głosem:  „Sznurowadła 
sprzedaję, guziki, szpilki fryzjerskie, 
sprzączki, agratki. Do koloru, do wy- 
boru". 

— Kto to? — wykrzyknął ktoś do- 
myślnie. — Czarodziej? 

— Nie, handlarz. 

— Aha! To jasne! Stoi Liam han- 
dlarz uliczny i sprzedaje po odpowied- 
nio wysokich cenach różne drobne, 
potrzeopne ludziom artykuły, ponieważ 
nasz przemysł, tak zwany przemysł 
drobny nie może ich dostarczyć han- 
dlowi. 

— Przeciwnie! Może. 

— Gdzie je można znaleźć? — wy- 
krzykują wszyscy zgodnym chórem. 

— W hurtowniach, magazynach Za- 
rządu Przemysłu Galanteryjnego. Znaj- 
dziecie tam półtora miliona agrafek. 
739 tysięcy fryzjerskich szpilek, 800 
tysięcy sprzączek do spodni itd. itd. 


— A dlaczego produkcji tej nie od- 
biera „Centrogal*? — pytają dorosłe 
dzieci, które jak widzimy — wiedzą o 
powołaniu specjalnej centrali handlo- 
wej dla rozprowadzania galanterii. 


— Bo „Centrogal'* sam ma w maga- 
zynie 14 milionów par sznurowadeł, 
wiele milionów różnego rodzaju guzi- 
ków. za 338 tysięcy złotych — agrafek 
ita. 


— A czemuż ich u licha nie przeka- 
zuje sieci detalicznej do sprzedaży? — 
wykrzykuje zniecierpliwiony już słu- 
chacz. 

— Bo ich sieć detaliczna nie chce 
przyjąć do sprzedaży. 

— Jak to? Przecież artykułów tych 
brak. W sieci miejskiej zdarza się czę- 
sto, że nie dostanie się ani sznurowa- 
dła, ani agrafki. A np. w sklepach 
GS-u na wsi brak jest z reguły drobnej 
galanterii. 

— Cóż z tego, kiedy właśnie CRS 
(Centrala Rolniczych Spółdzielni) u- 
parcie jej nie chce sprzedawać. 

— Nic nie rozumiemy — wykrzyku- 
ją dorośli słuchacze współczesnej baj- 
ki. 

— Zaraz zrozumiecie — nie speszył 
się opowiadający i sporządził krótki, 
ale wymowny rachunek, z którego wy- 
nika, że detalowi wygodniej jest sprze- 
dawać szale wełniane w cenie zł 100, 
niż agrafki za groszy 5 lub sprzączki 
po gr. 11. 

(¿Trybuna Ludu“ z 14 listop. 1953) 


TALERZ TALERZOWI NIERÓWNY... 


Byłoby bardzo zabawne, gdyby tak 
zobaczyć jak pracownicy Zakładów 
Porcelany „Jaworzyna“ w Jaworzynie 
Śląskiej jedzą zupę z wyprodukowa- 
nych przez siebie talerzy. Najpierw 
chyba w skupieniu podkładają pod ta- 
lerz jedną zapałkę, potem drugą, trze- 
cią ita. 


No, nareszcie w porządku. Teraz mo- 
żna już jeść. Talerz stoi względnie rów- 
no. Ostrożniuteńko więc, aby nie do- 
tknąć talerza można nabrać pierwszą 
łyżkę zupy, drugą, trzecią... Ale w za- 
pale jedzenia zapomina się o środkach 
ostrożności. Jeden energiczniejszy ruch 
ręką i... smakowita zupa znajduje się 
na spodniach. 

Taki sam obrazek mógłby się powtó- 
rzyć przy jedzeniu drugiego dania lub 
deseru. Talerze bowiem są tak dowcip- 
nie wygięte, że po postawieniu na sto- 
le kołyszą się na wszystkie strony. 

Ale bądźmy spokojni. Taki obrazek 
w domu pracownika Zakładów w Jawo- 
rzynie się nie zdarzy. Pracownicy „Ja- 
worzyny' są bowiem ostrożniejsi niż 
mogłoby się to komu wydawać i zbyt 
dobrze znają „dodatkowe zalety“ swo- 
ich wyrobów. Wszystkie wybrakowane 
i nie nadające się do użytku talerze 
woleli wysłać do Warszawy. Są właśnie 
w CDT. Sami zaś czują się pewniejsi 
i spokojniejsi, gdy jedzą obiad w ta- 
lerzach wyprodukowanych przez... in- 
ne zakłady. Wiadomo, talerz talerzowi 
nierówny... 


(„Trybuna Ludu* z 27 listop. 1953) 


„Podstawowym prawem socjalizmu 
jest maksymalne zaspokajanie rosną- 
cych materialnych i kulturalnych po- 
trzeb całego społeczeństwa w oparciu 
o coraz wyższą technikę produkcji.“ 


(Stalin, cytowany przez Bie- 
ruta na IX plenum KC PZPR» 


KRONIKA WYDARZEŃ KULTURALNYCH 


ilości 445 tys. egzemplarzy ukazało się pism Lenina. Widać tak ich ta lektu- stał już poważnie odbudowany. Obec- 


Styczniowa prasa krajowa pełna jest 
wspomnień o Tuwimie. „Świat“ nr 2 
w altykuie WStępny.u powlaQa, że „Ro- 
la poezji jest poutyczna”, po czym kon- 
kluduje, że własnie poezja Tuwima 
„jest tym, czym jest socjalizm — poe- 
zją zwycięskiego człowieka. W nrze 
1 „$wiata* znajdujemy wzmiankę, iż 
twórczość Tuwima „nabrała w Polsce 
Ludowej nowego blasku". 


Ostatnią rzecz poetycką, godną u- 
wagi, p.t. „Kwiaty polskie" napisał 
Tuwim na emigracji. Po powrocie do 
Kraju, oprócz przekładów poezji ro- 
syjskiej, napisał kilka rymowanych 
propagitek bez żaanej wartości arty- 
stycznej. 

Rezymowy „Tygodnik Powszechny“ 
uznał widać posmiertnie Tuwima za 
..postę katolickiego, umieszczając na 
czołowym miejscu jego „Litanię'.' 


+ 


W Państwowym Teatrze Ziemi Po- 
morskiej w ‘sorunmu oaoyła się prapre- 
miera komeQall komana risarskie_o pt. 
„Pieralaarze Z 1crunia'. wątek sztuki 
Pisarskiego  rozw.jał się oryg.nalnie, 
od baliaay o „Pierniku toruńskim 
poprzez stuchow.sko raaiowe aż do u- 
tworu scenicznego. Rzecz na scenie 
przygotowano nadzwyczaj starannie. 


Piernik toruński jest jednym z waż- 
nych elementow naszej traaycji miesz- 
czańskiej i kulturalnej. W dawnej 
Polsce istniało przysłowie: ,„Gorzałka 
z Gdańska, piernik z Torunia, panna 
z Krakowa, a trzewik z Warszawy". 


- 


Zwalczając, na razie nieśmiało, tra- 
dycję katolicką komuniści w Poisce 
„przesunęli* cnoinkę wigilijną na No- 
wy Rok, a zamiast kolęd przy szopce 
wprowadzili „Dziadka Mroza“. W roku 
bieżącym spęazili w całym Kraju dzia- 
twę na masówki z owym rosyjskim 
„Dziadkiem. 

© 


Mimo pozornego zbratania komuni- 
stów sowieckich z polskimi i ton za- 
drukowanej bibuły, Rosja nadal pozo- 
staje dla Polaków prawie tak samo 
egzotyczna, jak przed wojną. Od cza- 
su do czasu partia wysyła do Mekki so- 
wieckiej jakiegoś literata lub artystę, 
który po powrocie kadzi jak umie. Ale 
z tych panegirycznych ramot nieod- 
miennie wynika, że poza Moskwą i 
niekiedy Kijowem, metrem i hotelem 
„Moskwa“ ubodzy polscy krewni ni- 
czego więcej zwiedzić nie mogą. 

„Przegląd Kulturalny" drukuje obe- 
cnie reportaż z podróży po Sowietach 
jakiegoś Mirosława Żuławskiego pod 
charakterystycznym tytułem: „Na 
własne oczy“. Brzmi to trochę tak, jak 
zeznanie człowieka, który się zakli- 
na, że widział straszydło „na własne 
oczy". 

Reportażysta usiłuje być obiektyw- 
ny. Pisze np.: „Na miejscu zbiorowiska 
bud  odziedziczonych po kapitalizmie 
stoją już pierwsze konstrukcje nowo- 
czesnych bloków...“ Bagatela, w 37 lat 
po wybuchu rewolucji! Jak dobrza pój- 
dzie, to za drugie 37 lat konstrukcje 
zostaną pokryte dachem, a po dal- 
szych 37 będą umeblowane. Przez ten 
czas mieszkańcy Moskwy poczekają na 
nowe mieszkania. 

zachwycony polski poputczyk pieje 
pean na cześć „cudów“, jakie ujrzał 
w Moskwie. W hotelu zastał nie tyl- 
ko meble, ale nawet radio i telefon. 
Nawet, nawet... uprano mu bieliznę! 
Tylko elektryczny zegar na biurku de- 
nerwował go, „wydając co minutę od- 
głos podobny do chrobotania myszy w 
szafie“. Trzeba przyznać, że taki ha- 
łas w hotelu moskiewskim może na- 
wet najgorliwszego komunistę przy- 
prawić o siódme poty. Toteż nie dzi- 
wimy się tow. Żuławskiemu, gdy pi- 
sze: „Nigdy właśnie nie zdołałem się 
do tego dźwięku przyzwyczaić...“ Brr... 


„Społeczeństwo radzieckie żyje w 
czasach cudów" głosi turysta z 


Warszawy. Cóż to za „cuda“? „To, że 


telewizor jest artykułem powszechnie- 
jącej coraz potrzeby, że lodówka i od- 
kurzacz stanowią przedmioty dostępne 
człowiekowi pracy, że w Moskwie zapa- 
lają się co wieczór neonowe reklamy 
zachęcające do kupowania samocho- 
dów...“ Reportażysta nie mówi, żeby 
telewizor, odkurzacz. lodówki i samo- 
chód można kupić. On tylko obwiesz- 
cza, że na telewizor ,„powszechnieje po- 
trzeba“, że lodówka i odkurzacz „są do- 
stępne"* (zapewne na wystawie), a sa- 
mochód, znany jest z neonowych ogło- 
szeń. Tak, tak, to wszystko istotne cu- 
da! Radzieckie cuda. 

Głównym zainteresowaniem — We- 
dle warszewskiego entuzjasty — cie- 
szą się w Moskwie artykuły spożywcze. 
„Człowiek 'radziecki lubi zjeść dobrze i 
najwidoczniej przywiązuje do tego 
wagę.' Oj, przywiązuje. 


m 


„Przegląd Kulturalny" nr 1 przynosi 
artykuł pod sensacyjnym tytułem: 
„zadania satyry po IX Plenum“. Za- 
pewne nowa epoka w dziejach satyry 
zacznie się od nowego Plenum. Chyba, 
że X Plenum potęgi wszystko to, co 
uchwaliło IX. 


POLSKA ZAŚMIECONA LENINEM 


„Trybuna Ludu' z dumą donosi, że 
„dotychczas w Po:sce Ludowej ukaza- 
ło się 51 tytułów różnych prac Lenina, 
sięgających łącznie liczby 5 milionów 
395 tysięcy egzemplarzy. Ponadto w 


8 osobnych pozycji zawierających pra- 
ce Lenina i Stalina“. 

Z powyższej statystyki wynika, że 
co czwarty obywatel Polski, bez wzglę- 
du na wiek, posiada na własność tom 


ra pasjonuje. 


ODBUDOWA WROCŁAWIA 


Zniszczony w trzech czwartych w 
czasie działań wojennych Wrocław zo- 
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London, 


nie mieszka juz tam ponad 330.000 o- 
sób, mımo, ze własciwa Odbudowa ma 
się zacząc Qopiero za awa lata. Na ra- 
zie przeprowaazono rekonstrukcję i 
rozbuaowę zakłaaów przemysłowych i 
oaDuaowę. stosunkowo najmniej znisz- 
czonych przeamieść. Faopryka wagonów 
kolejowych, tzw. Pa-Fa-wag ma pro- 
dukować obecnie 7 razy więcej, jak 
przed wojną. Ponadto odbudowano 
zniszczoną fabrykę makaronu oraz za- 
kłady przemysłu odzieżowego, Spożyw- 
czego i graficznego, zniszczoną fabry- 
kę maszyn elektrycznych i fabrykę u- 
rządzeń mechanicznych. 


Wrocław posiada obecnie 10 wyż- 
szych uczelni, wiele szkół średnich i 
zawodowych. We Wrocławiu mieści się 
także obecnie słąwne lwowskie Osso- 
lineum. Reżym chwali się także odbu- 
dową kościoła św. Marii Magdaleny oraz 
kościoła św. Elżbiety, pochodzącego z 
XIV wieku, pomimo iż odbudowę tych 
kościołów zawdzięczać należy ofiarno- 
ści katolików polskich. Odbudowa mia- 
sta Wrocławia ma być ukończona do 
roku 1960. 

Obecnie dobiega też końca odbudo- 
wa katedry wrocławskiej jak również 
kościoła św. Idziego na Ostrowiu Tum- 
skim. pochodzącego z połowy wieku 
XIII. Poza tym daleko posunięta zo- 
stała również odbudowa podwójnego 
kościoła Św. Krzyża. należącego do 
najcenniejszych zabytków architektu- 
ry gotyckiej w Europie. (IC) 


PRZEGLĄD BIBLIOGRAFICZNY WYDAWNICTW Z HISTORII 
LITERATURY POLSKIEJ, TEORII LITERATURY I JĘZYKOZNAWSTWA ” 


AUTORZY. 
BOGUSŁAWSKI, Wojciech. 


i górale 1794. Opera w 4 aktach',, 


Nasza Księgarnia, 1952, str. XIII, 


Opracowała MARIA DANILEWICZOWA, mgr. fil. 


„Cud mniemany czyli Krakowiacy 
wyd. Zdzisław Libera, Warszawa, 
126. 


BOHOMOLEC, Franciszek. Tadeusz Mikulski stara się udowodnić 


U.W. 


KARPIŃSKI, Franciszek. T. Mikulski „Karpinsciana w Archiwum 
Prozorów“ („Pamiętnik Literacki“, XLI, 1950, str. 502-529), 


KITOWICZ, Jędrzej. Pełny tekst „Opisu obyczajów za panowania 


Augusta III" 
serii 1. „Biblioteki Narodowej" 


ukazał się w 2, poprawionym wydaniu jako nr 88 
(Wrocław. Zakł. Nar. im. Oss., 1952, 


w komunikacie ogł. w „Sprawozdaniach Pol Akad. Umiej..'* LII, 1952, 
nr 3, str. 172-3, iż Bohomolec był autorem popularnej pieśni „Kurdesz 
nad kurdeszami''. 

BRONIKOWSKI. Aleksander. Życie i twórczość zapomnianego 
autora powieści historycznyca o tematyce polskiej omawia wyczerpu- 
jąco W. Wiewiórowa w artykule: „Aleksander Bronikowski — Polak 
piszący po niemiecku“ (.Przegląd Zachodni“, VIII 1952 nr. 11/12. 
str. 496-506). 

BYKOWSKI, Ignacy. Tad. Mikulski ogłosił z rpsu „Życie... przez 
niego samego napisane w r. 1806“ („Pamiętnik Literacki“, XLI, 1950. 
str. 1045-1071). 


DRUŻBACKA, Elżbieta. Z papierów pośmiertnych prof. Wacława 
Borowego wydobyto i ogłoszono drobne inedita Drużbackiej w „Pa- 
miętniku Literackim“, XLI, 1950, str. 869-76. 


GAMALSKI, S., określony, przez B. Baranowskiego jako „postępowy 
pisarz pierwszej połowy XVIII w.', jest tematem studium tegoż 
w „Pracach Polonistycznych'*, VIII, 1950, str. 65-78. 


GLIŃSKA, J. (ur 1765, zm. 1799). zapomniana poetka, tłumaczka 
„Les Incas ou la destruction de l'Empire de Perou“ doczekała się 
interesującego portretu w Szkicu T. Mikulskiego, ogłoszonym w „Pa- 
m.ętniku Literackim“, XLI, 1950, str. 1011-1044, 


GODEBSKI, Cyprian. Powieść „Grenadier-filozof' przedrukowana 
została przez Zakład Narodowy im. Ossolińskich we Wrocławiu w se- 
rii , Powieści polskie XIX w.“ ze wstępem Zbigniewa Kubikowskiego, 
według. wyd. z r. 1805 (1952, str. LX, 78). 


JASIŃSKI, Jakub, zdecydowanie przeceniany jako poeta, jakobin 
i radykał, doczekał się licznych acz bardzo tendencyjnych opracowań. 
Obszerne artykuły poświęcili mu: Z. Libera („Pamiętnik Literacki", 
XLI, 1950, str. 760-791) i J. Kelera („Twórczość”, 1951, VIII, str. 77- 
90). Ten ostatni wydał nadto rozprawę p.t. „Poezja Jakuba Jasińskie- 
go. Zarys monograficzny“ (w serii „Studia historyczno-literackie", 
II, wyd. Inst. Badań Lit., Wrocław, Zakład Nar. im. Oss., 1952, str. 157). 
S. R. Dobrowolski uczynił Jasińskiego bohaterem powieści biograficz- 
nej p.t. „Jakub Jasiński, młodzian piękny i posępny“ (Warszawa, 
Państw. Instytut Wyd. 1951, str. 247). F. Kipa ogłosił w „Przeglądzie 
Historycznym“ XL, 1950 i „Pamiętniku Literackim“, XLII, str. 480-4 
drobne przyczynki do życiorysu Jasińskiego. 

JEZIERSKI, Franciszek Salezy, Państw. Inst. Wyd. wydał „Wybór 
pism“ F. S. Jezierskiego w opracowaniu Z. Skwarczyńskiego i J. Ziom- 
ka (Warszawa, 1951, str. 351). Działalność polityczną i pisarską 
Jezierskiego omówił nadto Z. Skwarczyński w „Pracach Polonistycz- 


nych“, IX, 1951, str. 71-82. 


Kia pte i nry 23 (311), 27 (315), 36 (324), 40 (328), 45 (333), 49 (337) 


LXXVII, 613 str.) ze wstępem i w opracowaniu prof. Romana Po:laka. 
„O pochodzeniu Kitowicza'' pisze A. Zajączkowski w „Pamiętniku 
Literackim“ XLIII, 1952, str. 1040-5; prof. R. Pollak ogłasza tamże 
(str. 610-6) drobne „Kitowicziana''. 


KNIAŹNIN, Franciszek. T. Mikulski ogłosił w „Studiach nad 
książką poświęconych pamięci Kazimierza Piekarskiego“ rozprawkę 
p.t. „Kniaźnin w Bibliotece Załuskich“ i w „Pamiętniku Literackim“, 
XLII, 1952, str. 969-86. „Z korespondencji Kniaźnina', 5 listów z lat 
1782-1793. W Londynie ukazała się w „The Slavonic and East Euro- 
pean Review' rozprawka dra Jerzego Pietrkiewicza: „Collins and 
Kniaźnin”, zestawiająca analogie zachodzące pomiędzy „Babią Górą“ 
Kniaźnina a „Ode on the popular superstitions of the Highlands" 
W. Collins'a. 


ROŁŁĄTAY, Hugo. Dwóchsetna rocznica urodzin Kołłątaja, 
przypadająca w r. lyov, przyniosła olbrzymie ilościowo, ale raczej Ja- 
iowe tresciowo, pokłosie Okolicznościowe. Największą pozycję stanowi 
księga zbiorowa p.t. „Kołłątaj i wiek Oświecenia', Warszawa, Czytel- 
nix, 1991, str. 291 i 38. Ogłoszono w niej następujące reteraty, wygło- 
szone na Sesji Naukowej Polskiego Oswiecenia w Warszawie w dniach 
3-5 marca 1991: Adainm Korta: ..Hugo Kołłątaj";. «mil Kipa: „òtan 
badan nad dziejami politycznymi drugiej połowy XVIII w.*; witold 
Kula: „Początki układu kapitalistycznego w Polsce XVIII w.“; Celina 
bobińska: „Społeczno-ekonomiczne idee polskiego Oświecenia“; Jan 
Kott: „O nową syntezę polskiego Oświecenia" oraz B. Leśnodorski: 
„Rzeczpospolita w drugiej połowie XVIII w.“ Kołłątajem bezpośreanio 
zajęli się: W. Jakóbczyk: „Ksiądz Hugo Kołłątaj" („życie i Myśl“, 
1951, nr 3-4, str. 283-297); B. Lesnodorski: „U źródeł myśli politycz- 
nej Hugona Kołłątaja” („Pamiętnik Literacki“, XLI, 1950, str. 642-8v; 
Witołd Łukaszewicz: „Hugo Kołłątaj” („Prace Polon.styczne*, VIII, 
1950, str. 79-100); J. Ziomek: „Hugo Kołłątaj w czasie sejmu Cztero- 
letniego“ („Pamiętnik Literacki", XLI, 1950, str. 687-716); J. Michal- 
ski: „Hugo Kołłątaj a Warszawskie Two Przyj. Nauk“ („Pamiętnik 
Literacki", XLII, 1951, str. 987-1027). Poza Krajem odnotować można 
jedynie prof. W. J. Rose'a: „H. Kołłątaj, 1750-1812“, wykład wygłoszo- 
ny w Inst. d'Etudes Slaves w Paryżu w dniu 27 stycznia 1950 („The 
Slavonic and East European Review“, XXVIII, 1950, nr 72, str. 49-65). 
W r. 1952 Zakład Nar. im. Ossolińskich wydał „Wybór pism politycz- 
nych“ Kołłątaja w opracowaniu B. Leśnodorskiego jako nr 140 serii 
pierwszej „Biblioteki Narodowej“ (str. XCVII, 318). 


KONARSKI, Stanisław. Najniespodziewaniej dotyczy go artykuł 
Z. Skwarczyńskiego p.t. „Preliminaria okresu kształtowania się sto- 
sunków kapitalistycznych w Polsce (Ordinationes Visitationis Aposto- 
licae)“ („Prace Polonistyczne“, X, 1952, str. 61-76). 


Maria Danilewiczowa 


(Dalszy ciąg nastąpi) 
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KALENDARZYK 
WYDARZEŃ .. 
KRAJU 


Dnia 10 grudnia 1953 r. ukazała się 
w prasie krajowej ucnawała Raay Pan- 
stwa, zwołująca „Sejm Polskiej Rze- 
czypospolitej Ludowej' na dzień 18 
gruania tegoż roku. Zebrany w tym dniu 
>ejm przyjął porządek obrad, złozony 
tylko z awoch punktow: pierwszy do- 
tyczył „zamierzonych przez rząd Pol- 
skiej Rzeczypospolitej Ludowej środ- 
kow w zakresie wzrostu produkcji rol- 
niczej, a w szczegolności hodowlanej“, 
drugi obejmował zatwierdzenie dekre- 
tów wydanych w okresie pomiędzy II 
a III sesją Sejmu. 

W punkcie pierwszym wygłosił długie 
przemowienie wicepremier Nowak, roz- 
wodząc się nad niezadowalającym sta- 
nem produkcji rolnej i wyliczając in- 
westycje, jakich państwo zamierza do- 
konać w celu podniesienia tej produk- 
cji. Z końcowej części przemówienia 
okazało się, że Sejm nie ma w tej 
sprawie nic do uchwalenia, ponieważ 
wszystko co rząd uzna za niezbędne 
załatwią uchwały Rady Ministrów. 
Jeana z tych uchwał, a mianowicie 
uchwała Rady Ministrów „w sprawie 
zapewnienia niezbędnych środków dla 
wzrostu hodowli zwierząt gospodanr- 
skich i rozwoju bazy paszowej', zosta- 
ła powzięta na dzień przed zebraniem 
się Sejmu, a ogłoszona następnego 
dnia po zamknięciu sesji. Po tej u- 
chwale mają przyjść inne. Sejm nie 
poczuł się widocznie dotknięty takim 
postawieniem sprawy, gdyż wyraził 
swe uznanie dla mowy wicepremiera 
„hucznymi i długotrwałymi oklaska- 
mi“, po czym zaaprobował jednomyśl- 
nie poczynania rządu w tej dziedzinie. 

Drugi dzień sesji był poświęcony 
zatwierdzeniu przez Sejm 20 dekretów 
Rady Państwa. Najważniejsza grupa 
dekretów dotyczyła również spraw 
związanych z rolnictwem; problem 
podniesienia produkcji rolnej jest 
obecnie punktem centralnym polityki 
kompartii. Po odczytaniu tytułów za- 
bierali głos posłowie-referenci, chwa- 
ląc dekrety i władzę ludową, która je 
wydała. Sejm jednomyślnie dekrety 
zatwierdził, po czym sesję zamknię*o. 


+ 


Dnia 8 stycznia ukazał się w „Try- 
bunie Ludu“ lakoniczny komunikat o 
przesunięciu terminu zwołania II zjaz- 
du PZPR na dzień 10 marca rb. Zjazd 
miał się odbyć, jak wiadomo, 16 stycz- 
nia; komunikat nie podał powodów 
przesunięcia terminu. 

Wiadomość o odroczeniu zjazdu mu- 
siała niewątpliwie zaskoczyć społeczeń- 
stwo w Kraju. W organizację tej im- 
prezy włożono ogromny wysiłek pro- 
pagandy; w całym Kraju odbywały się 
przedzjazdowe konferencje partyjne, 
zebrania, wiece i masówki robotnicze. 
Prasę krajową wypełniały wiadomości 
o zobowiązaniach produkcyjnych po- 
dejmowanych dla uczczenia zjazdu. 
Cała ta będąca w pełnym biegu ma- 
china agitacyjna została nieoczekiwa- 
nie z dnia na dzień zatrzymana. 

Jakie mogły być tego powody? Moż- 
na snuć różne hipotezy. Najważniej- 
szym przedmiotem obrad zjazdu 
miały być sprawy gospodarcze, a prze- 
de wszystkim sprawa krytycznej sy- 
tuacji w rolnictwie. Bierut wygłosił na 
ten temat referat na IX plenum KC 
PZPR, po referacie odbyła się długa 
dyskusja, wreszcie „Trybuna Ludu“ 
ogłosiła obszerne tezy poświęcone za- 
gadnieniom polityki gospodarczej 
kompartii „do dyskusji przed II zjaz- 
dem.“ Wydarzenia te omawialiśmy w 
poprzednich numerach „życia Kraju". 
Program był zatem starannie przygo- 
towany i, co ważniejsza, zaaprobowa- 
ny zapewne przez Moskwę. Chyba 
więc nie w tej dziedzinie szukać należy 
powodów odroczenia zjazdu, choć nie- 
konsekwencje programu gospodarcze- 
go mogły w ostatniej chwili wywołać 
wśród czynników decydujących waha- 
nia i rozdźwięki. 

Lecz zjazd miał także dokonać wy- 
boru nowych władz partyjnych. w 
przeciwstawieniu do Rosji i większości 
państw  satelickich, śmierć Stalina, 
aresztowanie i egzekucja Berii nie od- 
biły się dotychczas na składzie osobo- 
wym warszawskiego Politbiura. W sy- 
stemie sowieckim każdy zwrot w poli- 
tyce partii pociąga za sobą ofiary; w 
Polsce dotychczas tych ofiar nie było. 
A przecież Beria, „agent imperialisty- 
czny“, musiał mieć swych przyjaciół i 
zwolenników wśród warszawskich dy- 
gnitarzy partyjnych, nowy zaś kurs 
polityki gospodarczej wymaga nowych 
wykonawców. Wytworzyła się więc sy- 
tuacja zgoła nienormalna, która dłu- 
go chyba potrwać nie może; muszą 
paść jakieś ofiary, jakieś gwiazdy za- 
gasną na firmamencie Warszawy. a 
może też pojawią się nowe. Sprawa 
mogła jednak, z niewiadomych powo- 
dów, nie dojrzeć jeszcze do decyzji: 
zagrożeni starają się zapewne zatrzeć 
swe błędy dowodami gorliwości. Może 
marzec odsłoni kulisy tej rozgrywki. 


RZEKOMA NOMINACJA 
W PILE 


w związku z atakami komunistów 
na Stolicę Apostolską pod pretekstem 
rzekomej nominacji księdza Polzina 
na wikariusza kapitulnego prałatury 
w Pile, koła kościelne w Rzymie wy- 
jaśniają, że żadnej takiej nominacji 
nie było. 

Dawne tereny prałatury pilskiej na- 
leżą obecnie do administracji kościel- 
nej w Gorzowie. Ks. Polzin jest opie- 
kunem grupy księży, wypędzonych z 
terenu Piły, a przebywających obecnie 
w zachodnich Niemczech. Nie ma on 
władzy  jurysdykcyjnej, ani też nie po- 
siada urzędowego tytułu. (IC) - 
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ZBIGNIEW DMOCHOWSKI 


0 TWÓRCZOŚCI ARCHITEKTONICZNEJ 


W dniu 21 ub. m. odbyło się w Domu 
Kombatanta w Londynie uroczyste 
wręczenie nagrody pisarskiej Stowarzy- 
szenia Polskich Kombatantów, przy- 
znawanej dorocznie za dzieło literac- 
kie lub naukowe mogące się przyczynić 
do rozszerzenia. wiadomości o Polsce 
wśród obcych. Nagrodę w kwocie £150 
podzielono w r. ub. między prof. Zbig- 
niewa Dmochowskiego i Kazimierza 
Wierzyńskiego. Pierwszy otrzymał na- 
grodę za dzieło w języku polskim i an- 
gielskim p.t. „Dzieła architektury pol- 
skiej“, Wierzyński zaś za książkę w ję- 
zyku angielskim pt. „Życie Chopina“. 
Książka ta będzie niebawem wydana 
po polsku. 

W czasie uroczystości rozdania na- 
gród przemawiali: prezes SPK, p. Ste- 
fan  Soboniewski, prof. Stanisław 
Stroński jako przewodniczący Jury. 
które przyznało nagrodę; odczytał on 
również list od Kazimierza Wierzyń- 
skiego ze Stanów Zjednoczonych. 

Jako ostatni wygłosił prof. Dmocho- 
wski przemówienie, które poniżej w ca- 
losci zamieszczamy. 


Dzisiejszy wieczór, kiedy na wniosek 
czcigodnego grona uczonych dzielę ze 
świetnym poetą Kazimierzem Wierzyń- 
Skim zaszczytną godność laureata na- 
Brody pisarskiej Stowarzyszenia Pol- 
skich Kombatantów, jest dla mnie 
głębokim przeżyciem. Fakt, że wieczór 
ten został zorganizowany, cenię sobie 
bardzo wysoko i pragnę zaraz na wstę- 
pie złożyć najlepsze wyrazy podzięko- 
wania organizatorom z p. prezesem So- 
boniewskim na czele, a także p. dr 
Kasprzyckiej. Obchód ten jest jedno- 
cześnie jednym z ostatnich etapów 
długiego łańcucha wydarzeń, które 
złożą się na wydanie książki o naszej 
sztuce budowlanej, o dziełach archi- 
tektury w Polsce. 


Punktem wyjściowym była moja pra- 
ca w Polskiej Szkole Architektury na 
Uniwersytecie w Liverpoolu. Odwołano 
mnie tam z wojska i zlecono wykłady 
o architekturze polskiej. Wiadomości z 
Kraju były bardzo złe, a na odcinku 
mojej dawnej pracy na Wydziale Ar- 
chitektury Politechniki Warszawskiej 
— przygnębiające. Doszła mnie wieść 
o śmierci mojego profesora dra Oska- 
ra Sosnowskiego, który zginął w czasie 
oblężenia Warszawy. O zniszczeniu 
materiałów rękopiśmiennych i rysun- 
kowych do jego wielotomowego dzieła 
„Historia budownictwa w Polsce“, nad 
którym profesor pracował lat niemal 
20. Pisano o rozproszeniu i częściowym 
zniszczeniu zbiorów Zakładu Architek- 
tury Polskiej, którego Sosnowski był 
założycielem i kierownikiem. Lękałem 
się o losy i życie przyjaciół i kolegów, 
z którymi pracowałen w Zakładzie 
przed wybuchem wojny, a z którymi 
łączyły mnie więzy, wierzę, że do dziś 
dnia nie zerwane: więzy wspólnej a 
serdecznej miłości dla treści kultury 
narodowej, miłości dla sztuki budowla- 
nej naszej Ojczyzny. 


Wiedziałem, że na swoich placów- 
kach, straszliwie zagrożonych w warun- 
kach podziemnej walki z Niemcami — 
czynią oni wszystko, co żarliwe odda- 
nie się powołaniu im nakaże, że reali- 
zują testament Oskara Sosnowskiego, 
naszego wielkiego nauczyciela i prze- 
wodnika. 


I wtedy w dobrobycie i spokoju dni 
spędzanych w Polskiej Szkole Archi- 
tektury stało mi się nakazem z soli- 
darności wyplywającym, a jednoczes- 
nie najgłębszą potrzebą serca stowa- 
rzyszyć się, na przekór dzielącej nas 
przestrzeni, w tym samym wspólnym 
wysiłku. 


Tak powstała decyzja napisania 
książki, tak zrodziła się jej koncepcja i 
pierwsza wersja. Przyszła na świat 10 
lat temu, mniej więcej w tym samym 
czasie, co moja córka — i podobnie 
jak ona — została członkiem rodziny. 
Stała się przedmiotem codziennej tro- 
ski, nie tylko mojej własnej, lecz także 
mojej żony. I stała się przedmiotem 
odrobinę może zazdrosnej życzliwości 
naszej Andzi, która przywykła mówić 
o narastającym maszynopisie i zbiorze 
ilustracji: „moja książka“ prawie tak, 
jakby mówiła „moja siostra". 


Kiedy w pięć lat później obie, i cór- 
ka i książka, urosły i kiedy na świat 
przyszedł Stefan, było trochę dyskusji, 
czy przypuścić go do familii. Mam na- 
dzieję, że zadowoli Państwa wiadomość, 
iż rzecz została szczęśliwie przeprowa- 
dzona i zaakceptowana. Została na- 
wet zadokumentowana, bo podobiznę 
wszystkich trojga — żony i dzieci — 
znajdą czytelnicy na stronicy 325, ry- 
cina 883. Wmontowałem ją pracowicie 
i bardzo po fałszersku w fotografię 
przedstawiającą  łazienkowskie wnę- 
trze. Tym sposobem można więc na- 
wet mówić o dosłownie wspólnym obli- 
czu, czy też o rysach podobieństwa ro- 
dzinnego nas pięciorga, to znaczy z 
książką włącznie. 


Teraz. po tylu latach współżycia, 
potrafię o tych sprawach mówić pou- 
tale. Ale wtedy, gdym pracę zaczynał, 
rozmiary i trudność zadania onieśmie- 
lały mnie bardzo. 


Miałem przecież pisać o wielkim i 
trudnym temacie. Miałem gromadzić 
materiały, podsumowywać wnioski, bę- 
dące dziełem ludzi wielokrotnie mnie 
przewyższających wiedzą i doświadcze- 
niem badaczy. I pragnąłem ująć ca- 
łość nie jako zbiór encyklopedycznych 
wiadomości, ale jako analizę doświad- 
czeń twórczych, dokonywanych w cią- 
gu dziejów przez architektów w Polsce 
pracujących. Oparciem w pracy była 
mi życzliwość otoczenia. zarówno Po- 
laków jak Anglików. A otuchy doda- 
wało stare, Kadłubkowe spostrzeżenie, 


które dobry mistrz Wincenty wyraźnie 
w stanie niewiary we własne siły au- 
torskie zbudował: „że połysk złota i 
blask drogich kamieni tak samo nie 
blednieją od niewprawnych rąk rze- 
mieślnika, jak nie czernieją gwiazdy. 
chociaż Etiopi wskazują je strasznie 
czarnymi palcami". 


Projekt książki, który przedyskuto- 
wałem z prof. Lionel Budden'em, ów- 
czesnym dziekanem Liverpool Schcol 
of Architecture, uzyskał jego poparcie 
w moim wystąpieniu do naszych władz 
rządowych i został zaaprobowany przez 
Ministerstwo Oświaty w Londynie. Juz 
w tych odległych czasach losami książ- 
ki zainteresował się życzliwie prot. 
Sulimirski. Ministerstwo przyznało kre- 
dyty na sporządzenie rysunków, foto- 
grafii oraz klisz drukarskich; jedno- 
cześnie rozwijała się coraz obszerniej 
praca nad tekstem. Gdy kredytów za- 
brakło, gdy moje własne oszczędności 
wyczerpały się ostatecznie, a powstała 
dodatkowa i paląca potrzeba  tłuma- 
czenia tekstu polskiego na anzielski, 
pomógł mi finansowo inż. Jan Kazi- 
mierski, a potem Komitet Obywatelski 
Pomocy Uchodźcom Polskim pod prze- 
wodnictwem p. Konsula Generalnego 
dra Karola Poznańskiego udzielił mi 
pożyczki. W ówczesnych trudnych wa- 
runkach uratowało to dosłownie przy- 
szłość książki. Ale przeszkody piętrzyły 
się dalej. Angielska firma wydawnicza 
cotnęła zgodę na publikowanie dzieła, 
co znów groziło katastrotą. Wtedy se- 
kretarz Komitetu dla Spraw Oświaty 
Polaków w W. Brytanii, p. Frank Har- 
rod, oraz zmarły przed dwoma laty 
prof. McAlpine dołożyli starań. aby 
skarb brytyjski nie cofnął zapomogi, 
przyznanej na druk książki. Bardzo 
wielką pomocą były mi w tej sprawie 
starania mego angielskiego przyjacie- 
la, p. Michael Baird, który i potem 
pomógł mi w usunięciu niejednej trud- 
ności, a także podjął się poprawienia 
usterek językowych w tłumaczeniu an- 
gielskim. 


Pozoawione wydawcy dzieło wziął w 
tym czasie pod opiekę prof. Adam Żół- 
towski, przewodniczący Polish Rese- 
arch Centre. Od tej chwili troszczył się 
on o doprowadzenie rzeczy do końca 
wytrwale i umiejętnie, na koniec, z 
pełną dobroci wyrozumiałością dla au- 
tora, przetłumaczył na język angielski 
rozdział o architekturze doby Oświece- 
nia. przerobiony gruntownie po raz 
czwarty i znacznie rozszerzony. 


Obwolutę okładki zaprojektował inż. 
Jerzy Faczyński, mapy książka za- 
wdzięczać będzie inż. W. Korzeniewi- 
czowi, którego małżonka pani Edna 
Harding-Korzeniewicz przyjęła nieła- 
twą funkcję korektorki  angielskiezo 
nakładu. 


Książka zawiera 1173 ilustracji. Zna- 
czną ich część stanowią rysunki tech- 
niczne: plany, przekroje, elewacje. nie- 
jednokrotnie bardzo złożone i trudne 
w wykonaniu. Sporządzić je pomogła 
mi liczna grupa moich dawnych stu- 
dentów, dziś doświadczonych już archi- 
tektów: panie inż. arch. Alina Bolesła- 
wicz i Jadwiga Jaraczewska. panowie: 
inż. arch. Czop, Faczyński, Fidali, Ha- 
nasz. Jakubowicz, Korzeniewicz, Kot, 
Lange. Łańcucki, Łącki, Nowakowski, 
Piętka, Podwapiński, Przybylski, Urba- 
nowicz, Wondrausch, Zientala. Nazwi- 
ska tych wszystkich osób wymieniam z 
uczuciem szczerej wdzięczności. Bez ich 
pomocy książka być może nie ukaza- 
łaby się w druku, a już na pewno nie 
miałaby szeregu wartości, ich pracą i 
wysiłkiem przysporzonych. 


Pozostaje mi jeszcze kilka minut. 
które pragnąłbym poświęcić omówieniu 
założenia książki o dziełach architek- 
tury w Polsce. Książka nie jest inwen- 
taryzacją zabytków budownictwa histo- 
ryczńego. ale podręcznikiem historii 
rozwoju form: architektonicznych w 
naszej ojczyźnie. Spośród sztuk pięk- 
nych architektura najmocniej wiąże 
się ze wszystkimi dziedzinami ludzkie- 
go życia. Powstaje z chęci zaspokojenia 
społecznych potrzeb materialnych za- 
równo jak duchowych i w tym rozu- 
mieniu jest funkcją kultury danej 
epoki. Ale jednocześnie architektura 
kształtuje upodobania ludzkie, nadaje 
kierunek zainteresowaniom powszech- 
nym. sprzyja dalszemu rozwojowi tre- 
ści kulturalnych. W tym rozumieniu kul- 
tura staje się funkcją architektonicz- 
nego postępu. To ścisłe, w przód i 
wstecz sięgające. zazębianie się proble- 
mów architektonicznych ze wszystki- 
mi niemal problemami życia społecz- 
nego jest prawdą. którą znali już sta- 
rożytni. Architekt twórczy — poprzez 
analizę ludzkich potrzeb zawsze 
zmierzał do zaspokojenia ludzkich 
pragnień fizycznych i duchowych. We 
wznoszonych przez siebie budowlach, 
świeckich czy sakralnych. stwarzał ma- 
terialne ramy życiu człowieka, ramy 
dla jego pracy, wypoczynku, kontem- 
placji i rozrywki. A czyniąc tak kom- 
ponował przestrzeń w dążeniu do o- 
siągnięcia formy szlachetnej i harmo- 
nijnej, możliwie najbardziej zbliżonej 
do tego ideału piękna, jakie każdy w 
sobie nosi, choć tylko artysta i to nie- 
często, potrafi dać mu wyraz dostatecz- 
ny. 

Od matematycznych wizji Pitagora- 
sa i platońskiej teorii doskonałego pięk- 
na, ku której poznaniu zbliżyć się mógł 
pokorny adept studiując nauki ścisłe, 
nauki tłumaczące prawa rządzące 
światem, poprzez średniowieczny roz- 
wój studium nad złotym cięciem i po- 
działami kwadratowymi, poprzez rene- 
sansowy i barokowy rozwój koncepcji 
wszechświata jako absolutu organiza- 
cji — biegną wysiłki architektów. aby 
dzieła sztuki budowlanej tworzyć w 
tym samym kluczu, w jakim skompo- 


ŻYCIE 


nowane jest wszystko, co istnieje na 
ziemi i niebie, 

Nie mam dzisiaj możności ujęcia sze- 
rzej tego tematu. Poruszam go po to 
tylko, aby przedstawić pogląd, na któ- 
rym oparłem koncepcję mojej książki, 
że architektura twórcza jest wynikiem 
procesow inteiektualnych, że kształto- 
wały ją potrzeby materialne i ducho- 
we ludzi danej epoki i że architekci 
twórczy dawali przede wszystkim w 
swych dziełach wyraz tilozofii i cywili- 
zacji swego czasu, a tylko na margi- 
nesie tych założeń kształtowali formę 
budowli poprzez nasladownictwo form 
już stworzonych. 


Sądzę, że analogie formalne, wystę- 
pujące wśród egzemplarzy poszczegól- 
nych grup stylowych, że powstawanie 
typów budowlanych wynika przede 
wszystkim ze wspólnoty źródła, którą 
jest myśl twórcę zapładniająca, pro- 
gram ideowy, a tylko w drugim rzucie 
z reprodukcji prototypów. 


Przez cały czas pracy nad książką by- 
ło dla mnie źródłem największej rado- 
sci docieranie do tych własnie przyczyn, 
w moim rozumieniu najistotniejszych. 
które przesądziły o drogach rozwoju 
polskich form architektonicznych. 


W romańskiej Europie, organizującej 
się po chaosie ciemnych wieków i wę- 
drówek ludów, formy zwarte i mocne 
architektury, plastyczny wyraz ciężkich 
mas kamiennych ścian konstrukcyjnie 
niepotrzeonych przy drewnianych stro- 
pach, wydają się obrazem dążeń nur- 
tujących jej młode społeczeństwa. W 
romańskiej Polsce, targanej przez są- 
siadów a szukającej ostoi w potędze 
Kościoła, masywnosć religijnej archi- 
tektury bardziej niż gazie indziej zaspo- 
kajać musiała potrzebę uczucia pew- 
ności, stałości i bezpieczeństwa. 

Później przemiany i rozwój średnio- 
wiecznego społeczeństwa znalazły wy- 
raz w nowym stylu architektonicz- 
nym — gotyku śmiałym i lekkim, ela- 
stycznym i opierającym swe wartości 
nie na romańskim operowaniu bezwła- 
dem ciążących mas, ale na zorganizo- 
wanym zespole przeciwstawnych sił, 
świadomie i dokładnie kierowanych 
wzdłuż wytyczonych osi ku ustalonym 
punktom. 


Styl zawdzięczał swój rozwój nowej 
klasie Społecznej mieszczaństwu, 
które wśród starych grup stanowych 
wywalczać sobie musiało miejsce na 
ziemi. Przemyślnie balansowali miesz- 
czanie potęzne a sprzeczne względem 
siebie siły i dążenia, wygrywali wiel- 
kich tego świata, aby stworzyć pomyśl- 
ny dla siebie układ politycznych we- 


ktorów. Tak samo przeciwstawiali 
później w swoich budowlach łuki przy- 
porowe rozpychającym  ciśnieniom 
sklepień, spinali przeciwstawne łęki 


kamiennymi kluczami, aby opanowaw- 
szy grozę sytuacji i zawiłość konstruk- 
cji, podeprzeć ją wytwornym, ale zuch- 
wale odważnym filarem. 

Sądzę, że podzielą państwo moją 
radość z ustalenia. że słynna kaplica 
Zygmuntowska na Wawelu, najświet- 
niejsze dzieło renesansu na północ od 
Alp, nie stanowi jak dotychczas 
mówiono — kompilacji torm florenc- 
kich i rzymskich, ale samodzielną i 


NAGRODA PISARSKA SPK 


twórczą kompozycję. owoc współczes- 
nej myśli humanistycznej. 


Pierwsza renesansowa budowla sa- 
kralna w Polsce odpowiadała humani- 
stycznej koncepcji świątyni, jaką po 
raz pierwszy przedstawił Alberti w VII 
„De re aedificatoria"*, pisanej około r. 
1450, wydanej w r. 1485. Punkt po 
punkcie programowi Albertiego odpo- 
wiada wawelskie mauzoleum Jagiello- 
nów. Kaplica ma w przyziemiu plan 
kwadratowy, wyżej przechodzi w o0- 
śmiobok bębna, na którym oparto ko- 
pułę okrągłą. Wszystkie te formy 
Alberti podawał za podstawowe: koło 
— „formę ulubioną przez naturę", a 
także na kole oparte: kwadrat i jego 
podziały oraz sześciobok. ośmiobok, 
dziesięcio- i dwunastobok. Idealna 
świątynia winna — według Albertie- 
go — odcinać się wyniosłym cokołem 
od ziemskiej powszedniości, takim jak 
na Wawelu zaprojektował  Berecci. 
Okna świątyni umieszczono wysoko. 
aby widać przez nie było tylko niebo. 
wnętrze przykryto kopułą. dekorację 
powiązano z tekstami pobożnymi i 
sentencjami filozoficznymi, użyciem 
kosztownego budulca podkreślono wy- 
soką hierarchię budynku wszystko 
zgodnie z teorią w „De re aedificato- 
via“ podaną. 


Świadczy to wyraźnie, że projekt 
Kaplicy Zygmuntowskiej nie jest owo- 
cem naśladownictwa budowli już 
wzniesionych i swoje analogie formal- 
ne zawdzięcza pokrewieństwu pocho- 
dzenia z tej samej szkoły myślenia 
architektonicznego, z której wywodzą 
się wielkie dzieła włoskiego Quattro- 
centa. Kaplica nie jest powtórzeniem 
jakiegokolwiek prototypu, ale dziełem 
twórczym. opartym o najnowocześ- 
niejsze koncepcje plastyczne, znane 
północnej Europie, a wyzyskane w Spo- 
sób mistrzowski. 


Rozwinąłem szerzęj ten przykład, bo 
stanowi on dobrą ilustrację założeń, 
na których oparłem tekst „Dzieł archi- 
tektury“. W latach późniejszych, w 
dobie baroku, przykładów tego rodzaju 
jest coraz więcej. Wreszcie epoka O- 
świecenia przynosi, poprzez działal- 
ność szkoły architektonicznej Stani- 
sława Augusta, liczny zespół doskona- 
łych projektów i gmachów o indywi- 
dualnie ukształtowanym obliczu. że 
były one w pełnym tego słowa znacze- 
niu nowoczesne, to znowu rezultat nie 
naśladownictwa, ale wyciągnięcia sa- 
modzielnych wniosków twórczych z 
tego dorobku teoretycznego, jaki archi- 
tektura europejska gromadziła od stu- 
leci. 

Kończąc pragnę raz jeszcze powró- 
cić myślą do punktu wyjściowego mo- 
jej pracy naukowej do Zakładu 
Architektury Polskiej Politechniki 
Warszawskiej i jej założyciela śp. prof. 
Oskara Sosnowskiego. We wstępie do 
swej pionierskiej pracy o urbanistyce 
Warszawy profesor ujął jej zadania 
bardzo zwięźle — i pozwolę sobie za- 
kończyć jego słowami, bo myślę podob- 
nie: 


„Jeżeli praca moja da twórcom pod- 
nietę do wniknięcia w ukryte. a jed- 
nak nie zatajone bogactwa dawnego 
dziedzictwa, cel mojej pracy będzie 
osiągnięty .“ 


LIST KAZIMIERZA WIERZYŃSKIEGO 


Fragment listu Kazimierza Wierzyń- 

skiego do prof. Strońskiego przewod- 

niczącego jury nagród pisarskich S.P. 

K., odczytany na uroczystości wręcze- 
nia nagród 21. 1. 1954 r. 


Pisałen: już do Stowarzyszenia Pol- 
skich Kombatantów z podziękowaniem 
za przyznanie mi nagrody. Nie znam 
dokładnie jej statutu, ale sądzę ze 
wzmianek, że przeznaczona jest na 
wyróżnienie prac  przedstawiających 
zagranicy naszą kulturę. Jeśli tak jest, 
idea nagrody wydaje mi się bardzo po- 
żytsczna i byłoby rzeczą szczęśliwą. 
gdyby zwróciła uwagę pisarzy na ten 
kierunek wysiłku. 

Tematów jest mnóstwo, jeden bar- 
dziej pociągający od drugiego. Pade- 
rewski ma swoją biografię, ale z powo- 
dzeniem mógłby mieć nowszą i lepszą. 
Modrzejewska aż się prosi o monogra- 
fię, i to zaraz, póki żyją ostatni jej 
przyjaciele i znajomi. Kto lubi podró- 
że i odkrycia, nie powinien zapomnieć 
o Arciszewskim i Strzeleckim, o któ- 
rych wspomina się czasem, lecz zawsze 
z powietrza. Nawet Kościuszko i Pu- 
łaski, których nazwiska nadaje się w 
Ameryce miastom, mostom i szosom, 
nie doczekali się odpowiedniego dla 
obcych wyjaśnienia, dlaczego pod ich 
wezwaniem mieszka się i jeżdzi. 

Im dalej w głąb takich, z grubsza tu 
zaznaczonych tematów, tym ciemniej 
i bezradniej. Znam Amerykanów cytu- 
jących Puszkina, którzy nie wiedzą nic 
o Mickiewiczu. Pamiętam, jak do War- 
szawy przyjechał Gordon Craig i słu- 
chał pilnie wszystkiego, co mu kto 
mógł powiedzieć o Wyspiańskim. Ży- 
ciorys i obraz pisarski Fredry, pełny 
niezwykłych sekretów z psychologii 
twórczej. zaciekawiłby przy odpowied- 
nim podaniu nawet najbardziej nie- 
wtajemniczonych. 


A to, co obcych szczególnie uderza. 
tajemnice charakteru polskiego, nigdy 
nie kończący się proces między Konra- 
dem a Gustawem, szczodrość polskiej 
śmierci i nasza religia, którą nazywa- 
my miłością ojczyzny. A polskie wę- 
drówki ludów za chlebem, sagi naszych 
emigracji w różnych częściach globu. 


gdzie miliony Polaków znalazło pracę 
i dobrobyt nieznany wśród swoich! 


Wszędzie gdziekolwiek zetknęło się 
życie polskie z obcym światem — a 
gdzie się nie zetknęłz? — jest miejsce 
dla pisarza i czeka na niego, zwłasz- 
cza teraz, gdy sam znalazł się wśród 
obcych, poznał ich sposób myślenia i 
odgaduje, jak do nich przeniknąć. 

Nie namawiam nikogo, broń Boże, do 
propagandy, nie wierzę. by zdołała 
podniecić zapał pisarski. Co jednak 
może ludzi pióra pociągnąć, to fakt, 
że odcięci od Kraju, możemy w ten 
sposób doń się zbliżyć a wywołując je- 
go obecność w świecie, zaznać ulgi. że 
dlań pracujemy. 

Jeżeli na zebraniu może być mowa 
o „Życiu Chopina', proszę uprzejmie 
przekazać kolegom, że takie miałem 
myśli zabierając się do tej pracy. 


Książka moja ma w tym roku ukazać 
się po polsku nakładem „Roju“ w No- 
wym Jorku. Poza Stanami wyszła w 
Anglii, Francji. Argentynie, jest też w 
tłumaczeniu na język japoński i wło- 
ski. 


TELEWIZJA W RÓŻNYCH KRA- 
JACH. Jeśli chodzi o rozwój telewizji 
— stwierdza w ogłoszonym przez sie- 
bie sprawozdaniu UNESCO — Stany 
Zjednoczone biją wszelkie rekordy 
wśród 52 krajów, które wprowadziły u 
siebie urządzenia telewizyjne. Już rok 
temu posiadały one 139 nadawczych 
stacji telewizyjnych, z pozostałych zaś 
krajów żaden nie miał więcej niż 6 
stacji. Co więcej, wedle przybliżonych 
szacowań, już wtedy, co siódmy miesz- 
kaniec Stanów Zjednoczonych posia- 
dał odbiornik telewizyjny. Spomiędzy 
tych 139 stacyj tylko jedna, należąca 
do uniwersytetu stanu Iowa, nie mia- 
ła charakteru handlowego. 


w sąsiedniej Kanadzie stan tele- 


wizji przedstawia się dużo skromniej. 


TERESA SKÓRZEWSKA 
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WYSTAWA OBRAZÓW 


PIOTRA POTWOROWSKIE60 


W galerii Gimpel Fils odbyła się 
w styczniu wystawa obrazów Piotra 
Potworowskiego. 

W szarzyźnie zimy angielskiej życie 
jego barw wybucha niespodziewaną 
radością. jak ogród nagle w środku 
stycznia rozkwitły. Nasuwają to po- 
równanie mistrzowskie zielenie Potwo- 
rowskiego. Co on robi, aby w takim 
„Zielonym koniu“, płótnie z samych 


nieustającym rozwoju artysty. Każda 
przynosi płótna zastanawiające świe- 
żością coraz to innych odkryć, choć 
związane tą samą, silną i pewną 
swych dróg osobowością malarską. 

Pamiętam sprzed kilku lat czar jego 
pomarańczowego słońca wśród płyn- 
nych. miękkich, nie oczekiwanych błę- 
kitów mgieł i moczarów. 

Wydaje się. że wzmogło się odtąd 


„ZIELONY MOST* 


zieleni zbudowanym, grały one różnoli- 
tością akordów najbogatszej palety? 
Trzeba by nielada teoretyka malarst- 
wa, by to wyjaśnić — jeśli w ogóle jest 
możliwe analizować słowami oko ma- 
larza, różniczkującego każdy promień 
gry świateł pieszczących łąkę,  sycą- 
cych jej zielenią i farmę w oddaleniu 
i konia, który płaski, przeźroczysty 
posuwa się na jej tle jak postacie idee. 
widziane z groty Platona. 

Jest i „czarna krowa“ i „czarna ko- 
za“, punkcik daleki wśród pól. Jak 
Anteusz wyrastają te zwierzęta z zie- 
mi. Wokoło śpiewa natura, w niero- 
zerwalną całość barwną z nimi złą- 
czona. jak plazma komórki obrasta ;ą- 
ca swe jądro. 

Na początku było światło — zdaje 
się mówić to malarstwo; wszystko z 
niego stworzone, nim przeniknięte, 
jego odblaskiem jaśnieje. 

Lecz nie jest to rozedrgane światło 
impresjonistów, atomizujące naturę, 
rozpraszające ją w stubarwny śnieg. U 
Potworowskiego światło wdziera się 
w formę, wydobywa z niej blaski opa- 
lu, ale coraz mniej ją narusza. 

Kształty jego, z barw budowane, w 
wzrastającym stopniu pozostają logi- 
czną całością, choć światłem wyswo- 
bodzone z ciężkości. W  „Fontaine- 
bleau“ biel marmurowej figury wie- 
dzie dialog barwny z głęboką zielenią 
parku. a raczej daje się wprzęgnąć, 
wplątać w jej monolog. 

„zamek w Jumilhac“ jest zbudowa- 
ny z tomów nawołujących się wza- 
jemnie, szepcących do siebie echami 
od ściany do ściany, od wieży do wie- 
ży. aż do znaczących się najlżejszym 
błękitem ich hełmów. 

Czucie nieskończonych możliwości 
muzyki barw nasuwa Potworowskiemu 
coraz to nowe problemy; każda z jego 
wystaw. regularnie co dwa lata pow- 
tarzających się w Londynie, jest no- 
wvm rozdziałem w konsekwentnym» 


zainteresowanie artysty kształtem, któ- 
ry w „Zielonym moście* na wystawie 
obecnej nabrał cech krystalicznych 
drogiego kamienia. Punktem wyjścia 
tego obrazu jest retleks słoneczny na 
wodzie, daleko poza nim, widziany 
poprzez łuki mostu, które zamykają 
się wokoło tego refleksu. łącząc się 
ze swoim cdbiciem w rzece w geome- 
tryczną serię kół. Z realizmu najści- 
ślejszej obserwacji łuków kamiennych 
i ich odzwierciedlenia wyrasta rytm i 
harmonia abstrakcji. nie rezygnującej 
z ciągłego czerpania soków żywotnych 
z natury. 

Niezmącona radość. jaką daje to 
malarstwo raju nie utraconego. w chwi- 
li gdy odwraca się od niego tylu arty- 
stów porwanych wirem tragedii — wy- 
wołuje potrzebę poznania całości dzie- 
ła malarza. przypomnienia sobie po- 
przez retrospektywną wystawę jego 
punktu wyjścia. Czy istnieją jeszcze 
płótna z młodzieńczego, paryskiego o- 
kresu Potworowskiego i obrazy malo- 
wane w Polsce? Chyba twórczość żad- 
nego z artystów tego pokolenia nie za- 
chowała się w całości. 

Cieszy to, że wśród tylu dzieł znisz- 
czonych. tylu załamanych sił twór- 
czych, okres twórczości Potworowskie- 
go w Anglii jest tak bogaty i płodny. 
Wrósł w jej grunt i wzbogaca go rzad- 
ko tu spotykanym czuciem koloru. 
Któż bez niego by dostrzegł, że ..Most 
w Bradford“ wyłania się tak gorącymi 
złotymi tonami z głębin ultramaryny? 

Zmęczenie oczu oślepionych katak- 
lizmem wyługowało świat z barw. W 
obrazach ' Potworowskiego te barwy 
nabierają takiego życia, że przebijając 
się przez zmętniałą soczewkę wdziera- 
ją się w świadomość swą radosną 
prawdą. 

Tak słońce rozpuszcza zmatowaną 
taflę lodu i wody nasyca swym blas- 
kiem. 

T. Skórzewska 


ZMIANY W CHARAKTERZE 
POLISH RESEARCH CENTRE 


Na ostatnim walnym zebraniu Pol- 
skiego Biura Badań (Polish Research 
Centre) w Londynie jego dyrektor, 
prof. Adam Żółtowski przedstawił 
zmiany natury ogólnej, jakim uległa 
ta instytucja w ciągu czternastu lat 
swego istnienia. 

Zmiany to bardzo zasadnicze. Pod- 
czas wojny Polish Research Centre 
poświęcało się głównie dokumentacji. 
dotyczącej spraw polskich i informo- 
waniu o nich. Obecnie, kiedy dykta- 
tura doktryny politycznej sparaliżowa- 
ła możność swobodnej pracy naukowej 
w Polsce, Polish Research Centre sta- 
ło się orśodkiem niezależnych studiów 
badawczych. Ich podstawą jest bogata 
biblioteka PRC. 

W roku sprawozdawczym nabyto 400 
nowych tomów, poświęconych historii 
i literaturze polskiej. Nadto PRC o- 
trzymało szereg niezwykle cennych 
darów. Najpoważniejszym z nich jest 
kolekcja książek, omawiających nu- 
mizmatykę polską, mianowicie historia 
i katalog słynnego zbioru numizma- 
tycznego hr. Edwarda Raczyńskiego 
(dziadka przewodniczącego zebrania) 
oraz katalog kolekcji Czapskich w 
Krakowie. Dzieła te zapewniają PRC 
szczególną pozycję jako źródła infor- 
macji z tego zakresu. 

Ponadto za pośrednictwem byłego 
sekretarza, p. A. Dygnasa, PRC otrzy- 
mało cenne dzieło ks. Adama Czarto- 
ryskiego „Essai sur la Diplomatie". 
Jest to rzecz rzadka dzisiaj; odegrała 
ona dużą rolę u początków polskiej 
myśli politycznej XIX wieku. 

Książki te i inne nabytki oglądane 
były następnie kolejno przez uczest- 
ników walnego zebrania. Prof. Żółto- 
wski uznał to za chwilę sposobną do 
wyrażenia swego uznania zarówno by- 
łej bibliotekarce p. H. Heitzmanowej, 
jak bibliotekarce obecnej. p. R. Matła- 
chowskiej za ich usilną pracę nad roz- 
budową biblioteki PRC. 

Prof. Żółtowski omówił następnie 
dwa najnowsze wydawnictwa PRC. Je- 


dnym z nich są „Diplomatic Ventu- 
res and Adventures“ R. Przezdzieckie- 
go książka przedstawiająca w 
szeregu rozdziałów stosunki polityczne 
polsko-angielskie od czasów Kanuta 
Wielkiego do końca istnienia dawnej 
Rzeczypospolitej. Bardzo przychylna 
recenzja tej książki ukazała się na ła- 
mach „Illustrated London News“. ŻY- 
CIE poświęciło jej obszerne omówie- 
nie pióra doc. J. Jasnowskiego w nrze 
40 (328). Drugim wydawnictwem jest 
„Atlas historyczny architektury pol- 
skiej", który ukazał się na razie w 
wersji polskiej. Wersja angielska nie 
jest jeszcze gotowa, gdyż ostateczny 
jej tekst teraz dopiero został wykon- 
czony. Dwa te wydawnictwa wymaga- 
ły dużego wysiłku ze strony PRC. 


NOWE PISMO LITERACKIE 


Jeszcze kilka miesięcy temu Anglia 
znajdowała się w osobliwej sytuacji: 
nie posiadała ani jednego „magazynu" 
literackiego o dobrym poziomie poza 
paru anemicznymi pisemkami, uka- 
zującymi się w niezbyt regularnych 
odstępach czasu. Zdawało się. że istot- 
nie radio (w tym wypadku Trzeci 
Program BBC)  podcięło możliwości 
egzystencji periodyków tego typu. 
których ongiś ukazywało się sporo. 

Obecnie jednak istnieją dwa takie 
magazyny literackie: „Encounter“ 
oraz świeżo założony przez Johna Leh- 
manna „The London Magazine“. Pier- 
wszy numer „The London Magazine“ 
zawiera utwory szeregu znanych pisa- 
rzy. jak Elizabeth Bowen, L. P. Hart- 
ley (autor wydanej w r. ub. powieści 
„The Go-Between“, która spotkała się 
ze szczególnym uznaniem krytyki). 


Louis MacNeice i inni. Słowo wstępne 
do całości napisał T. S. Eliot. Pismo 
osiągnęło z miejsca duży sukces. gdyż 
rozszedł się w 30.000 


pierwszy zeszyt 
egzemplarzy. 
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„ WRĘCZENIE 


NIEDZIELA, 7 lutego 1954. 


PERGAMINU 


premierowi Kanady przez delegację Fundacji Paderewskiego. Od lewej: 


prof. Teodor F. Domaradzki 


dyr. 


Centrum Studiów Słowiańskich, 


wiceprezes Zarządu Gł. Fundacji w N. Jorku, Edward S. Witkowski, 
prezes Zarządu Gł. Fundacji w N. Jorku, Louis Saint-Laurent, premier 
Kanady, Walter E. Harris, minister obywatelstwa i imigracji. 


UCZENI I STUDENCI POLSCY 
DZIĘKUJA KANADYJCZYKOM 


Na zaproszenie premiera Kanady de- 
legacja Fundacji Paderewskiego pod 
przewodnictwem prezesa Edwarda S. 
Witkowskiego z Nowego Jorku i wice- 
prezesa prof. Teodora F. Domaradz- 
kiego z Montrealu, przybyła w grudniu 
ub. r. do pałacu parlamentu federalne- 
go w Ottawie, gdzie została przyjęta 
przez premiera Ludwika Saint-Laurent 
oraz ministra obywatelstwa i imigra- 
cji Waltera E. Harris. Delegacja skła- 
dająca się z znanego działacza Polonii 
amerykańskiej, prezesa Fundacji Ed- 
warda S. Witkowskiego, z dyr. Kamite- 
tu Naukowego Fundacji oraz dyr. Cen- 
trum studiów Słowiańskich dra T. F. 
Domaradzkiego, prezesa Kongresu Po- 
lonii Kanadyjskiej Jana Kurosada, wi- 
ceprezesa K. P. K. Stanisława Dwora- 
ka, obu z Toronto, dra Emila Waltera, 
profesora Centrum Studiów Słowiań- 
skich w Montrealu. prezesa Klubu Pol- 
sko-Kanadyjskiego w Ottawie płk. Ste- 
fana Sznuka, dra Adama Bromke pre- 
zesa Związku Absolwentów Slawistyki 
i mgra Antoniego Jankowskiego, prezesa 
Związku Studentów Slawistyki oraz 
przedstawiciela prasy, wręczyła orygi- 
nalnie wykonany przez artystę grafika 
F. Piwnickiego pergaminowy adres. 
zredagowany w języku angielskim. 
francuskim i polskim, treści następu- 
jącej: 

„Fundacja im. I. J. Paderewskiego 
ma zaszczyt złożyć hołd dziękczynny 
Rządowi Federalnemu Kanady., a w 
szczególności  JWielmożnemu Panu 
Premierowi Ludwikowi Saint-Laurent 
oraz JWielmożnemu Ministrowi Wal- 
terowi E. Harris za ich wielkoduszne 
poparcie, dzięki któremu liczni uczeni 
i studenci polscy i wschodnio-europej- 
scy mogli przybyć do Kanady i konty- 
nuować swe prace naukowe na wolnej 
ziemi tego wielkiego kraju. Obv Stwór- 


ca błogosławił dziełu Mew Stanu, 
którzy z tak wielką mądrością i sercem 
czuwają nad losami Kanady.“ 


Przemówienia wygłosili: prof. Do- 
maradzki oraz prezes Witkowski, po 
czym premier Saint-Laurent serdecz- 
nie oudpowiedział dłuższym przemówie- 
niem, podkreślając zasługi Fundacji o- 
raz jej twórców ikierowników pp.: Wit- 
kowskiego i Domaradzkiego dla zbliże- 
nia i współpracy kulturalnej polskich i 
wschodnio - europejskich intelektuali- 
stów z jednej strony a sfer uniwersy- 
teckich i naukowych Kanady z drugiej. 
Premier wyraził swe wielkie zadowole- 
nie ze wspaniałego rozwoju Centrum 
Studiów Słowiańskich na uniwersyte- 
cie w Montrealu, korzystającego z wy- 
bitnej pomocy Fundacji Paderewskie- 
go w formie stypendiów dawanych 
studentom polskim. W dalszym ciągu 
podniósł fakt, że stypendyści Fundacji 
oraz studenci i profesorowie sprowa- 
dzeni przez nią do Kanady wnoszą do 
życia tego gościnnego kraju wartościo- 
wy i wysoko ceniony przez miejscowe 
społeczeństwo wkład swej pracy i kul- 
tury oraz mile widzianych na tym kon- 
tynencie tradycji i zwyczajów narodo- 
wych. Na zakończenie premier oświad- 
czył, że zarówno ze względu na piękną 
treść jak i na wysoce artystyczne wy- 
konanie, adres pergaminowy Fundacji 
znajdzie swe miejsce wśród dokumen- 
tów historycznych państwa i zostanie 
umieszczony na widocznym miejscu w 
bibliotece parlamentu. 


„Sekcji polskiej Centrum Studiów 
Słowiańskich patronuje również J. E. 
ks. arcybiskup Gawlina. który podczas 
swojej ostatniej wizyty w Montrealu 
sam ufundował dwa stypendia dla stu- 
dentów. 

A. Jankowski 


WŚRÓD KSIĄŻEK I CZASOPISM 


80-LECIE URODZIN SOMERSET 
MAUGHAMA. Somerset Maugham, 
pisarz nie od dzisiaj popularny nie 
tylko w Anglii, ale w ogóle na całym 
Zachodzie, obchodził w tych dniach 
osiemdziesiątą rocznicę swych urodzin. 

Maugham rozpoczął karierę pisar- 
ską w r. 1897 powieścią „Liza of Lam- 
beth". Szczególny rozgłos dała mu po- 
wieść autobiograficzna „Ot Human 
Bondage“ (1915) oraz nowele, których 
większość ukazała się później w jed- 
nym tomie, p.t. „Altogether“. Powo- 
dzenie również miały i mają jego u- 
twory sceniczne. szczególnie „Our 
Betters“, „The Constant Wife“ i „The 
Circle". Kilka jego powieści i sztuk te- 
atralnych sfilmowano. 

Sukces życiowy Maughama jest więc 
niewątpliwy, ale ccena jego twórczości 
z punktu widzenia głębszych wartości 
jest bardzo rozmaita; wielu krytyków 
silnie podkreśla jego skłonność nie 
tylko do sceptycyzmu. ale i do cyniz- 
mu. 

Oto. co czytamy o nim w „The Li- 
terature of England“ Entwistle'a i Gi- 
lletta: „Maugham jest realistą ze 


Ż Y CIE Katolicki Tygodnik Religijno-Kulturalny. 
Adres Redakcji i 


Foundation Publication Centre. 


skłonnością do myślowego cynizmu... 
Oszczędny w używaniu słów i w posłu- 
giwaniu się emocją, jest mistrzem w 
prozie narracji i dialogu... Jego spo- 
kojna, pozbawiona skłonności do wy- 
sokich tonów metoda opisywania po- 
trafi doprowadzić cyniczną anegdotę 
do pertekcji; nie zawodzi go też nigdy 
oko. jeśli chodzi o zasadnicze skład- 
niki tła." 

W innym miejscu tej samej książki 
Maugham nazwany jest „komercyj- 
nym dramaturgiem, bardzo sprawnym 
i wyrobionym, z wielkim talentem pi- 
sania efektownych dialogów, które są 
zarówno dowcipne jak i satyryczne.“ 

Przy tych właściwościach Maugha- 
ma nie może dziwić jego ultrakrytycz- 
ny stosunek do twórczości Conrada - 


Korzeniowskiego, z ducha zupełnie 
odmiennej. 
O ŚW. TOMASZU MORE. Niema] 


równocześnie pojawiły się dwie książ- 
ki o św. Tomaszu More. Jedna z nich 
pióra Leslie Paul'a, nosi tytuł „Sir 
Thomas More“, tytuł drugiej książki. 
napisanej przez E. E. Reynoldsa. 
brzmi „St. Thomas More“. Pierwszą 
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wydała firma Faber and Faber (cena 
12 sh. 6 d.), drugą katolickie przed- 
siębiorstwo wydawnicze Burns and 
Oates (cena 25 sh.). 

Mimo różnicy w tytule obie książki 
zajmują podobne stanowisko w oce- 
nie osoby św. Tomasza More i wyda- 
rzeń, związanych z jego życiem i 
śmiercią. Praca Reynoldsa ma jednak 
charakter znacznie bardziej naukowy. 
Rosnąca troska More'a o katolicyzm 
angielski znajduje u Reynoldsa szcze- 
gólne uwzględnienie. 


POLITYCZNI EMIGRANCI POL- 
SCY W AMERYCE. Mowa o uczestni- 
kach powstania listopadowego, którzy 
osiedlili się na stałe lub przejściowo w 
Stanach Zjednoczonych. Wartościową 
„próbę biografii“ tych właśnie emi- 
grantów dał na łamach „Sodalisa*, 
miesięcznika wydawanego przez polski 
zakład naukowy w Orchard Lake (Mi- 
chigan», Aleksander Grobicki. Autor 
oparł się na wszystkich dostępnych mu 
źródłach, spomiędzy których specjalnie 
wartościowe dane zawiera „Almanach 
Historique ou Souvenirs de l'Émigra- 
tion Polonaise“ Krosnowskiego (Paryż 
1837 - 1838 i drugie wydanie w r 1847), 
dawna prasa emigracyjna oraz, jeśli 
chodzi o publikacje późniejsze, prace 
M. Haimana i Edmunda L. Kowalczy- 
ka, historyków Polonii amerykańskiej. 

Autor zebrał ponad 700 nazwisk 
imigrantów z powstania 1831 r., przy 
czym przy każdym nazwisku podał 
dane biograficzne, które udało mu Się 
odszukać w źródłach lub które otrzy- 
mał od innych osób. 

Wśród emigrantów jedną z najbar- 
dziej barwnych, zarazem zaś tragicz- 
nych postaci jest Mikołaj Szulc-Szop- 
towski, dowódca słynnej wyprawy „hun- 
tersów' na Kanadę w r. 1838, powie- 
szony później w forcie Kingston. Szulc- 
Szoptowski był synem właściciela ko- 
palni soli i i Joanny z  Grepenberzg. 
córki generała szwedzkiego. Wraz z 
ojcem i bratem służył w czasie pow- 
stania 1831 r. w dywizji gen. Umin- 
skiego. Ojciec i brat zginąć mieli w 
obronie Warszawy, a Mikołaj wyemi- 
grował najpierw do Francji, później 
zaś do Stanów Zjednoczonych. Ostat- 
nio — jak stwierdza Grobicki — za- 
brano się poważnie do dokumentarnego 
zoadania życia i działalności Szulca: 
przoduje w tym E. J. Kowalczyk. 

Autor w zakończeniu podkreśla, że 
praca jego zawiera na pewno braki, 
wywołane przede wszystkim niemożli- 
wością dotarcia do pewnych źródeł. i 
prosi o zgłaszanie na jego ręce ewen- 
tualnych poprawek i uzupełnień 
(adres: Aleksander Grobicki, 526. Pal- 
merston Blvd., Toronto. Ontario. Ca- 
nada). Niewątpliwie pewne pozycje 
wymagają uzupełnień; tak np. w za- 
kończeniu notatki biograficznej o pułk. 
Ludwiku Oborskim brak wzmianki, że 
Oborski po pobycie w Stanach Zjed- 
noczonych wrócił później do Anglii i 
odegrał dużą rolę w życiu tutejszej 
emigracji aż do swego zgonu w r. 1873 

Tego rodzaju braki nie mogą w 
żadnej mierze pomniejszyć wartości 
opracowania Grobickiego jako owocu 
rzetelnego i pracowitego wysiłku. 


POLSKA PIELGRZYMKA 
MARYJNA DO LOURDES 


Wobec napływających już obecnie 
zapytań i zgłoszeń, podajemy do wia- 
domości, prosząc Przewielebnych Księ- 
ży i Zarządy wszystkich Kół i Orzani- 
zacji katolickich o jak najszersze roz- 
głoszenie, że doroczna nasza pielgrzym- 
ka do Lourdes w bieżącym Roku Ma- 
ryjnym odjedzie z Londynu ze stacji 
Victoria w piątek wieczorem dnia 13 
sierpnia. 

Dnie 14 i 15 sierpnia — pobyt w Pa- 
ryżu. przy czym program przewiduje 
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PRZEMÓWIENIE AMB. E. RACZYŃSKIEGO 


NA OTWARCIE BIBLIOTEKI POLSKIEJ 


Uroczystość taka jak dzisiejsza jest 
najstosowniejszą okazją do rzucenia 
wzrokiem na drogę przebytą i do po- 
dziękowania tam, gdzie się to należy. 

Zawiązki Biblioteki wywodzą się z ini- 
cjatywy rządu polskiego w Londynie 
w czasie wojny. Zaczęto wówczas zbie- 
rać książki z różnych dziedzin. Część 
ich znalazła się w naszej bibliotece. 
Ważniejszym źródłem dopływu książek 
był utworzony przez rząd nasz tzw. 
RAST czyli Rada Akademicka Szkół 
Technicznych, przejęta, po cofnięciu 
uznania naszemu rządowi, przez Tym- 
czasowy Komitet Brytyjskiej Treasury 
dla Spraw Polskich. Na zasadzie decy- 
zji tego Komitetu powstał z kolei P. 
U. C. (Polish University College). Nie- 
bawem księgozbiór znalazł się w za- 
wiadywaniu tej ostatniej instytucji. 
PUC został ostatecznie zwinięty ostat- 
niej jesieni, ale Biblioteka na skutek 
decyzji brytyjskiego ministra oświaty, 
p. Florence Horsbrough, uniknęła po- 
dobnego smutnego losu. 


Ten pomyślny obrót sprawy jest 
wypadkową zjednoczonych starań i 
wysiłków polskich i życzliwości na- 


szych brytyjskich gospodarzy, co na 
tym miejscu ze szczerą wdzięcznością 
stwierdzam. Indywidualne poczynania 
podejmowane ze strony polskiej wobec 
rządu brytyjskiego oprzeć się mogły 
w tym wypadku o mocny grunt opinii 
polskiej, wyrażonej w petycji do bry- 


BIBLIOTEKA 
POLSKA 
W NOWEJ 
SIEDZIBIE 
(Porównaj sprawozdanie 
w nrze poprzednim) 


tyjskiego ministra oświaty opaurzonej 
przeszło 23 tysiącami poapisów. Orga- 
nizacji petycji podjął się „Dziennik 
Polski“ spełniając sprawnie i z pożyt- 
kiem dla sprawy ten obywatelski obo- 
wiązek. Winniśmy mu za to wdzięcz- 
ność. Na przychylną decyzję ministra 
wpłynęła w niemałej mierze uchwała 
Polish University College Association 
oddania Bibliotece do dyspozycji bez- 
płatnie zajmowabego przez nią obec- 
nie pomieszczenia. Podkreśliła ona bo- 
wiem naszą dbałość o dobra duchowe 
i dowiodła. że społeczeństwo nasze go- 
towe jest do poniesienia ofiar na ten 
doniosły cel. 

Dzięki temu Stowarzyszeniu Biblio- 
teka znalazła miejsce dogodne dla czy- 
telników polskich i może zapuścić ko- 
rzenie w glebę nie obcą i przyjazną. 
Dziękując na tym miejscu Stowarzy- 
szeniu za pomoc, śmiem wyrazić na- 
dzieję, że symbioza instytucji i jej no- 
wego gmachu okaże się nierozerwalną, 
zapewniając bibliotece trwałość nie 
mniejszą, niż ta. która stała się u- 
działem jej seniora z c:asów „Wielkiej 
Emigracji“ Biblioteki )?a'skiej w Pa- 
ryżu. 

Uratowanie Biblioteki od losu, który 
dotknął sam PUC, a mianowicie od li- 
kwidacji nie byłoby się udało. gdyby in- 
stytucja nie cieszyła się powszechnie 
tak dobrym imieniem, g'lyby jej ad- 
ministracja nie była sprawna. a co 


jest jeszcze ważniejsze, gdyby nie była 
przeniknięta otiarnym i gorącym cu 
chem służby społecznej. Istnieje fran- 
cuskie przysłowie „Aide tci et Dieu 
t'aidera" — „Radź sobie, a bóg ci po- 
może“. Jest ono najlepiej przystoso- 
wane do Biblioteki Polskiej. Znam w 
składzie instytucji takiego zaradnego 
gospodarza, któremu Pan Bóg pomocy 
widocznie nie odmawia, skoro ludzie 
już pomogli. Obok zaś Chiet Libra- 
rian, pani Marii Danilewiczowej, cały 
personel pracuje z wzorową gorliwo- 
ścią i oddaniem. Nowa organizacji Bi- 
blioteki, a mianowicie związanie z Po- 
lish Research Centre, właścicielem 
najważniejszego obok Biblioteki «się- 
gozbioru polskiego na wyspach brytyj- 
skich, a zarazem podporządkowanie o- 
sobnemu mieszanemu polsko-brytyjskie- 
mu komitetowi było w okolicznościach 
absecnych najwłaściwszym sposobem 
dla zapewnienia Bibliotece warunków 
egzystencji i owocnej pracy. Komite' 
posiada  energicznego  przewodniczą 
cezo. doświadczonego administratora 
gruntownego znawcę warunków i lu- 
dzi, a w swoim gronie członków świa- 
domych swej odpowiedzialności i swo- 
ich zadań. Niech dzień dzisiejszy sta- 
nie się punktem zwrotnym i począt- 
kiem dla Biblioteki okresu coraz to 
większych i trwałych osiągnięć. Quod 
felix faustum fortunatumque sit! 


Edward Raczyński 


Na lewo: Prezydent R. P. w rozmowie z kierowniczką Biblioteki p. M. Dani- 
lewiczową. Na prawo: amb. E. Raczyński wygłasza przemówienie. 


udział w uroczystej Mszy św. w Ko- 
Ściele Polskim w dniu Wniebowzięcia 
N.M.P. Od poniedziałku do czwartku 
włącznie — pobyt w Lourdes. 

Powrót do Londynu w piątek dnia 20 
sierpnia o g. 6.30 wieczorem. 

Udział od jednej osoby za przejazdy, 
hotele i utrzymanie wynosi £ 26.0.0. 
Na żądanie wyrabiamy wszelkie doku- 
menty indywidualne i grupowe. Polska 
opieka duchowna zapewniona. Kierow- 
nikiem technicznym pielgrzymki, zale- 
conej przez Władzę Duchowną, jest z 
upoważnienia Instytutu Polskiego Ak- 
cji Katolickiej, p. Jerzy Baworowski. 

Zgłoszenia prosimy kierować pod ad- 


resem: I.P.A.K. Kierownictwo Piel- 
grzymek. 51. Eaton Place, London, 
S. W. 1. 


Instytut Polski Akcji Kat. 
w W. Brytanii 


ZGON KS. DYR. A. WOJEWÓDKI 


W Madrycie zmarł nagle, bawiący 
tam w podróży, dyrektor Wydawni- 
ctwa św. Antoniego („Polska Wierna“) 
Ś.p. ks. Ignacy Wojewódka. 

Ś. p. ks. dyr. Wojewódka był więż- 
niem niemieckich obozów koncentra- 
cyjnych w  Stutthofie, Sachsenhau- 
sen i Dachau. Wśród Polonii francus- 
kiej cieszył się wielkim szacunkiem ja- 
ko  nieugięty patriota i energiczny 
działacz społeczny. Piastował m. in. 


BIBLIOTEKA 


POLSKA 


KATOLICKIEGO OŚRODKA WYDAWNICZEGO „VERITAS“ 


LONDON, W2 


12, PRAED MEWS. 


W dniu 28 lutego upływa ostatni termin nadsyłania przedpłaty na 


KSIĄŻKĘ JERZEGO 


KOSSOWSKIEGO, np. t. 


WICI W PUSZCZY 


Jest to no w a powieść autora „Zielonej kadry“, z życia emigran- 


tów polskich w brazylijskiej puszczy, 


w czasie gdy po ich osadach 


rozchodzi się wieść o najeżdzie Niemców na Polskę. 


Cena w przedpłacie 8 6 + 6 d. za przesyłkę. 


Po ukazaniu się książka 
a w 


kosztować będzie 15/-. 
dj 


Przypominamy, że BIBLIOTEKA POLSKA wydająca w ciągu roku 


12 książek o treści baletrystycznej, 


religijnej i popularno - naukowej 


może się rozwijać tylko dzięki poparciu ze strony stałych jej 


abonentów, którzy wpłacają z góry 
przesyłkę, za każdy tom. Im więcej 
BLIOTEKI POLSKIEJ, tym 


CH DO 


lepsze 
podjętym przez nas wysiłku dostarczania 
dobrej i taniej książki polskiej. 


przedpłatę w kwocie 8/6+6d za 
będzie stałych abonentów BI- 
osiągniemy rezultaty w 
społeczeństwu polskiemu 


ZGŁASZ 


ABONENTÓW 
POLSKIEJ. 


dzynarodowym przekazem pocztowym. 


CENY OGŁOSZEŃ: 1cal 


stanowisko wiceprezesa Syndykatu 
Dziennikarzy Polskich we Francji. 

Pogrążonemu w żałobie katolickie- 
mu organowi — Wydawnictwu , Polski 
Wiernej' składamy wyrazy głębokiego 
współczucia. 


WYNIK KONKURSU 
NA WYDAWNICTWA UCHODZCZE 


„Kora Foundation“ przekazasa do ay- 
spozycji NUWCU w Rzymie kwotę 5.UUv 
uoiarow, celem zorganizowania kon- 
kusu Na wyaawnıclwa omawiające 
problemy ucnodźzcze. NOWC zawarł w 
tej sprawie kontrakt Z AIR1 (SLluwa- 
rzyszenie Inteiektualistiow Uchodzcow 
we Włoszech), ktore z kolei rozpisało 
konkurs, jeszcze w roku uoiegłym, 
wsroa swycn członków. 

Jury musiało kierować się zarówno 
wartością prac  1ladesłanycn na kon- 
kurs, jak 1 możliwosciami rozprzedazy 
prac zakwalifikowanych do druku, 
gdyż kwota pochodząca z „Ford Foun- 
aation** jest właściwie pożyczką i mu- 
si byc zwrócona. Zwrot wyaanej na 
druk sumy pozwoli w przyszłosci na 
organizowanie dalszych konkursów. 

w tegorocznym konkursie między 
trzema pracami  zakwalifikowanymi 
przez jury do druku znalazły się dwie 
prace Polaków. 

Pierwsze miejsce w konkursie zuoby- 
ła praca dra Kazimierza Papee, amba- 
sadora R. P. przy Watykanie: „Pius 
XII a Polska", na drugie miejsce za- 
kwalitikowano tekę rysunkową rumuń- 
skiego artysty Dropatescu. Na trzecim 
miejscu znalazła się gramatyka języ- 
ka polskiego dla Włochów: w opracowa- 
mu Stanisława Piekuta. 


(„Ostatnie Wiadomości”) 


HISTORIA LITERATURY POLSKIEJ 
PO WŁOSKU 


Nakładein fundacji naukowo-wydaw- 
niczej „Academia'* w Mediolanie wy- 
dana została historia literatury pol- 
skiej w języku włoskim. Autorką opra- 
cowania jest Marina Bersano-Begey, 
znana profesorka języka polskiego w 
instytucie im. A, Begey przy uniwersy- 
tecie w Turynie. 

Zainteresowanie pani Mariny Ber- 
sano-Begey literaturą polską i sprawa- 
mi polskimi w ogóle nie jest nowe: 
pochodzi ona z rodziny włoskich to- 
wiańczyków, w której sympatie pro- 
polskie przechodzą z pokolenia w poko- 
lenie. 

Mimo, że dotychczas wiele utworów 
polskich było tłumaczonych na język 
włoski i wiele opracowań przyswajało 
Włochom dzieła literackie — praca p. 
Bersano-Begey jest pierwszym pełnym 
opracowaniem dziejów literatury pol- 
skiej. 

(„Ostatnie Wiadomości) 


„ThE SLAVONIC 
AND EAST EUKOPŁAŃN 
REVIEW” 


Grudniowy nume: „The S.avonic 
ana kast European Review“ przyniosł 
uwa artykuły poswięcone sprawom pol- 
skim. Pierwszy z nich pióra P. Brocka 
pt. „Joseph Cowen and the Polish kLx1- 
les“ traktuje o Angliku, który w la- 
tach pięcaziesiątych i sześćaziesią- 
tych ubiegłego stulecia był orędowni- 
kiem polskiej sprawy i opiekunem u- 
chodźców. Określono go „głównym 
bankierem i przedstawicielem rewolu- 
cjonistów kontynentalnych w tym 
kraju (Anglii)*. Autor wyciąga wnio- 
sek, że mimo wielkich zasług szczerze 
oddanej, zdolnej a do tego zamożnej 
jednostki, jaką był niewątpliwie Co- 
wen, sprawa Polski musiała pójść w 
niepamięć. Powody widzi dwa. Po 
pierwsze, brak było wśród emigrantów 
energicznego, zjednoczonego ciała de- 
mokratycznego, które stałoby w blis- 
kiej łączności z opinią w Polsce, a któ- 
re by było mogło owocnie iniormować 
brytyjskich sympatyków o sytuacji. 
Po wtóre, w Anglii nie było dość silne- 
go żywiołu radykalnego klas pracu- 
jących, zdolnego wpłynąć na poczyna- 
nia rządu. 

F. $mieja w drugim artykule zaty- 
tułowanym „New Sources of Sebastian 
Grabowiecki's Poetry", rozważa hipo- 
tezę postawioną przez Edwarda Porę- 
bowicza a dotyczącą hiszpańskiego po- 
chodzenia dwudziestu utworów Gra- 
bowieckiego (1540-1606. Po zbadaniu 
odpowiednich epok poezji hiszpańskiej 
autor wraca do literatury włoskiej (E. 
Porębowicz odnalazł dawniej partię 
oryginałów u włoskiego poety XVI w. 
G. Fiammy) i rzeczywiście znajduje 
wszystkie domniemane hiszpańskie 
poezje Grabowieckiego w „Salmi“ Ber- 
narda Tassa. 

xk 


Czasopismo „Greece and Rome". 
wychodzące w Okstordzie zamieściło 
w numerze czerwcowym ub. r. artykuł 
T. Hudson-Williamsa „Latin in Early 
Poland, and the Attic Drama of the 
Renaissance Period“. Mamy tu do 
czynienia z opracowaniem popularyzu- 
jącym. Autor wzmiankuje o Wszechni- 
cy Jagiellońskiej, wspomina o Długo- 
szu, Modrzewskim, Orzechowskim i Ja- 
nickim. Więcej miejsca poświęca Ko- 
chanowskiemu, a zwłaszcza „Odprawie 
posłów greckich“. 

Może by ktoś z polskich znawców 
przedmiotu napisał na ten temat bar- 
dziej wyczerpujący artykuł? Jesteśmy 
pewni, że wiele czasopism przyjęłoby 
prace tego rodzaju. gdyby znaleźli się 
chętni do właściwego szerzenia zna- 
jomości spraw polskich. 
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